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poi« Pełnomocnicy Austryi i Prus wymienili onegdaj w Pra- 
,złPidie ratyflkacye dokumentu pokojowego austro-j ruskiego. 

(.'•Jak się dowiaduje Nordd. Allg. Ztg, zawiera rzeczony 
¿’¿.dokument artykuł, na mocy którego oba rządy kontrabu- 
hB^ce zrzekają się-wszelkiego ścigania prawnego osób, któ- 
«eęrych postępowanie w czasie wojny dało powód do nieza- 

dosfóluienia. Również zastrzeżono ze strony gabinetu 
,1 Wiedeńskiego całość królestwa saskiego, lecz przyzwolono, 
d. ty Prusy osobną zawarły ugodę z królem saskim, 
plt; Rokowania pomiędzy Florencją a Wiedniem nie po- 

, pi^pily jeszcze dotychczas tak daleko, jednakowoż i Moni- 
•snljor francuski i włoskie dzienniki wdrażają jak najmocnićj 

priekdńanie, że ostateczne porozumienie obu mocarstw, 
dziś, jak się zdąje, jedynie uregulowania pewnych 
-kwesty! pieniężnych dotyczące, nastąpLniebawem. Z Pa- 

5 ryh wysłano komisarza do Wenecyi, który przy urzędo- 
. wóm oddawaniu nowćj posiadłości w ręce Włoch repre- 

¡entować ma osobę cesarza Napoleona. Gorączkowy za­
pał wojenny Włochów ostygł zupełnie, usposobienie ogóh; 

, .. ludności skłania się otwarcie do zgody i przymierza z Au- 
ri gtryą, istnieje nawetprojekt ożenienia naśtępcy tronu księ- 

cis Humberta z arcyksiężiiiczką ąustryacką, a dziennik 
[talie cieszy się już nadzieją, że oddana Włochom przez

POZNAŃ, 1 września.

może wyjść po-
kustryą żelazna korona longobardz’J 

Ó wkrótce skroń Wiktora Emanuela. /a. —“r“V” 
a- j Podczas gdy spór austro-włosi?.clorVłl^* 1 * * *®vy^,r°k“’

tjlekrwi i tyle milionów kosztował, zamienić się ma 
al k trwały pokój a może w sojusz potężny, występuje coraz 
-,-|içcéj na pierwszy plan sprawa rzymska i budzi tém wię- 
’Aiszę troskliwość dyplomatów. Trudno dotychczas orzec 
plfenowczo, ile jest prawdy we wszystkich sprzecznych po­

głoskach o zamierzonych bezpośrednich rokowaniach po- 
40wzy dworem rzymskim a florenckim : niektóre dzien- 
gmiiiki, jak Na zionę, zaprzeczają wręcz prawdziwości 
Rsitóte pogłosek, inne natomiast, jak Opinio ne, stano- 
- ¿jfco twierdzą, że sprawa rzymska wprowadzona na tór 
sierplflilomatycznych rokowań;; telegraficzne wiadomości 
, paiiRzymu, wedle których Ojciec ś. zajął sig projektem po­
żyła francuskiego hr. Sartiges, dotyczącym przejęcia przez 

d’_“kąd wioski długu papieskiego, -zdają się poniekąd po- 
irierdzać zdanie drugiego dziennika. W każdym razie 

poprawa ta nader draźliwćj jest natury, zkąd pochodzi, że
Wlkie negocyacye odbywają się bardzo oględnie i po- 

gSqolitie i w największćj trzymane są tajemnicy.
684 Ton gwałtowny, w jakim przemawiać zaczęły dzien- 
— iki francuskie przeciw Prusom, ich zaborom i na- 
Offlu wzrostowi ich potęgi, złagodniał nieco w dniach 
^istnich, pojawiają się tylko jeszcze pojedyócze zaczepki. 
_ kk świeżo doniósł Journal des Débats, że w-obec 
M-tesadzonych żądań pruskich odwołała się Bawsrys do 

jruttaWi i Francji, że jednakowoż przedstawienia pierwszéj 
Tl&iltnie pomogły, i dopiero wpływ drugiéj zdołał wymódz 

Mniejsze dla Bawaryi warunki Naprzeciw temu po- 
tósigłos organ hr, Bismarcka Nordd. Allg. Ztg zarę- 

> funt^c, że Francya nie mięszała się wcale do rokowań 
ta nstus z państwami niemieckiemi, ponieważ już w przed- 
•> jednych warunkach pokoju z Austryą podpisanych w Mi- 
e,P?ł0W.ie (Nickolsburg), zawarte były główne zarysy nowćj 
wiosii-gMizacyi Niemiec. — Poseł pruski w Paryżu hr. Goltz 

miej jeżdżą, jak nam donosi dzisiejszy telegram, m dni kil- 
orajjtoaście do Berlina.
;/s ”hI.,
v.-mai’ 
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De omnibus rebus et quibusdam aliis.
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List XLV.
Drogi Pafnusiu!

.1864 Muszę aby raz przynajmniej zaCząć od książek.
JCz niewdzięczna, powiesz; poco mówić ó książkach, do 

5^polskich, kiedy ich nikt czytać nie będzie! Nieprze- 
ple daj mi inną radę; chwytani się takiej ostateczno-

m:skenxr'!ćsespoir de caus<L bo zgoła już nie wiem co 
•3ki śW Wszyscy mnie opuścili;... najprzód moi dwaj 
„tell etey. z których C został niedawno z wice-feldfebla pod- 

fucznikiem i uczy się po czesku, ściągając rekwizycye 
gggFohcach Pragi, a B nie chcąc jechać do wód karpa­

mi, (bo już podobno za wielu tutejszych leczy się w K ry­
ty na choroby sercowe) przeniósł do Baden wędro- 

jwego« Penaty w patryotycznym, jak mówił, zamiarze, aby 
*d 9 fl tamze członków Rzeszy i rozmaite inne nacye 
agafll? niePrzychylne;... dalćj opuściła mnie ciocia KI e - 
i natjpyna, pour manger des brioches w 1 aryżu 

Pol’tyki cesarza Napoleona,... a wreszcie zamyka 
loiff 7Przede“u% Pani Cyprynowiczowa, pani zaś 
rfcę. wymiJa “nie na ulicy, oburzają się bowiem obie- 

Da to> że konwerśacyfe publiczności powtarzam, 
z aula‘°ze znajomych spotkasz, da ci na zapytanie: 
—niechybną odpowiedź: „nic“, a w najle- 
• . , raz'e zaczn*e swoją nowinę od modnego teraz per-
j lSG? ,n umarł albo umarła. Z prowincyi nikt nic nic 

e< bo nikt nie przyjed/.ić; uciekają od nas jeszcze ze 
eeG, przed cholerą, chociaż im na wsi nie brak tćj 
ikiósTa'ai('OiŚCi’ ,nawet .najmniejszym liścikiem, mnie już nie 
(»ńsi* »i tak więc twój przyjaciel na własny przemysł ska-
__plechc$? Psuć rzemiosła panu Ludwikowi, który
'0^'^/°Ś,wi.e- b° zawsze coś skłamie, musi nareszcie 
ścin ,U,i° książki, zwłaszcza, iż mu ich kilka przysłano 
raĆrfe etnym napisem: „do łaskawego przejrzenia.“— 
było tłvvtr.ri?Że kapłony?... Któżby ich nie lubił ? wyborny 

»4 taThJąk Pieczone, jako i w potrawie, ze żółtym so-j
1 odbf
•ześ’’1
:óff s 
góty .
iUń

albo tćż z truflami. 
j^.^Acy potrafią,

Otóż jeść kapłony, nie sztuka; 
ln. - .. nawet tylu szanownych mię
‘“u, którzy mc więcój nie potrafią; ale kapłony 

ski 7' kurczęta i rozmaite inne indywidua z Kc 
c,h r°du produkować, rozmnażać, chodować 

' ” miśkn d°Prowadzić pory, aby mogły z honorem na 
! T kwit. ,^’stWĆ, nie każdy potrafi, a w całćj Koronie 

L-dnstonil<t pewnm tak doskonale, jak pan Stanisław 
S>JstOr5ty 2 Siemuszowćj Pietruski, którego 
ronMiiny , n&turalnćj ptaków zabawnych i uży- 

1 wydany tom IV zajmuje się li tylko
tUrack swojskiemi. Tak jest, Pafnulku, 162 stron- 

swojskichl... I czemuż nie? Lubię specya-

ko­
ić o g u - 
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Olbrzymi mityng w Birmingham, o którym nadmieni­
liśmy wczoraj pokrótce, poruszył silnie umysły angiel­
skich polityków. Mowa p. Bright przedstawiająca w ja- 
^krawych barwach poniżenie i niedolę 5 milionów obywa­
teli Mieikiój Brytami należących do klasy wyrobniczćj, ró­
wnież mowa p Edmunda Reales wywołały obawy, iżby 

i uC‘\a występującego obecnie osobnego stronnictwa 
latlykainych, nie przybrała groźniejszych rozmiarów i cha­
rakteru: obawy te posuwają się tak daleko, że pewna 
częśc członków parlamentu zamierza podobno zażądać 
p Bright S * * *^)Ue' 'Ż^ wyrzCK^ śi§ zdań i postępowania

Z Carogrodu donoszą, że 
mieniu z reprezentantami 
wysłała do Kandyi komisarza, 
wdził stan rzeczy; tymczasem
sprawy..............
reckim
się

Wysoka Porta w porozu- 
mocarslw opiekuńczych 
któryby na miejscu spra-

----- stanowisko, jakie w obec
tej zajęła Grecya, wznieca ciągłe w rządzie tu- 
obawy, skutkiem czego wojska tureckie zbierają 

dotąd nad granicą grecką. Dzienniki wiedeńskie
twierdzą, że powstanie na Kandyi jest tylko przedwcze 
snjm wybuclieiń ogólnego powstania Clirześcian pod 
rządem tureckim, przygotowanego przez propagandę 
wielkogiecką, po za którą, jak domyślić się-ham nie tru­
dno, ukryta dłoń potężna i hojna północnego sprzymie­
rzeńca, pracująca skrycie a gorliwie nie dła Chrześciań- 

nej: szczuplejsza rada
nowych podstawach p. ^y^cycn sprawy meksykańskićj, 
rów. Projekt tćj że wedle doniesienia Patrie dnia

'v i. ma f ^ki francuskie odpłyną do Vera Cruz, 
a trzy innt •. n^ka dni późnićj tamże pospieszą,, celem 
przywiezienia wojsk francuskich, które zastąpione być 
mają przez formujące się świeżo bataliony strzelców me­
ksykańskich. Tymczasem dzisiejszy telegram paryski 
podaje wiadolność o zajęciu miasta Tampico przez Juary- 
stow i obsaczeniu przez nich oddziału wojsk cesarskich 
w twierdzy tamtejszéj, co, jeżeliby potwierdzić się miało, 
przyspieszyć tylko może ostateczny upadek meksykań­
skiego cesarstwa.

Na zakończenie dodać musimy, że dzisiejszy tele­
gram parys i potwierdza to, cóśmy donieśli o sprawie we- 
ueckiój; zwykłe formalności już ukończone, Austryacy 
opuszczą czworobok forteczny przed dniem 5 b. m , w któ­
rym to dniu odb. dzie król Wiktor Emanuel wjazd do 
Wenecyi.

Wiadomości urzędowo.
BSSnIwterstwo wojłsy.

Gazety niektóre podają wiadomość, jakoby wydano rozkaz 
wymusztrowania a następnie rozpuszczenia zdatnych popisowych 
ogólnej rezerwy kompletowej od 1835—1843 r.

Podobnego rozkazu nie wydano, co się niuiejszćm ogłasza 
dla wiadomości interesowanych.

Berlin, dnia 31 sierpnia 1,876.
Minister wojny i marynarki.

Roon

Korespondencye Dziennika Pozn.
’& jłosS Alg», 27 sierpnia, 

nam przed niedawnym czasem□ Telegram, który 
przywiózł wiadomość o powstaniu Polaków nad jeziorem 
Bajkałem w Syberyi, przejął nas najgłębszśm wzrusze­
niem.

Nieszczęśliwi wygnańcy nad hańbę niewoli woleli

listó w, bo to u nas gatunek rzadki. Nas Pan Bóg stwo­
rzył Europejczykami ogólnie wykształconymi; 
my wszystko wiemy, od mierzwy zacząwszy aż do idei he 
glowskićj na wszystkićrn się znamy, rozprawiamy o wszyst- 
kićm, ale gdy przypadkiem przyjdzie to lub owo zrobić, 
gdy więc potrzeba człowieka, któryby gruntownie
i szczegółowo znał wszystko, codo tego lub owego za­
wodu, do tego lub owego przedsięwzięcia należy, wtedy 
ogólniki chowamy do kieszeni i z pokorą idziemy po 
Niemca. Uniwersalnych geniuszów mamy zatćm dosyć, 
a właśnie specyalistów nam trzeba, licznych, biegłych, 
w swój spccyalności zamiłowanych; tylko tacy ludzie pod­
noszą społeczeństwo i pchają je naprzód. Specyalistów 
nie należy lekceważyć, jakikolwiek jest kierunek, w którym 
pracują, bo doskonalenie działalności ludzkiej w kierun­
kach nawet na pozór bardzo skromnych i mało znaczą­
cych, zawsze jest pożytecznćm dla ogółu; ztąd tćż z wszel­
kim jestem szacunkiem dla pana Pietruskiego, który,
jak jego dzieło okazuje, ma prawdziwie des en t raili es 
de pćre dla rozlicznych hiszpańczyków, kochin- 
chińczyków, japończyków, brahmaputrów, 
malajczyków itd. gdakających i piejących w jego kur­
nikach i w jego książce; mówi o nich z miłością, a cza­
sem z rozczuleniem albo zapałem, opisując w najdrobniej­
szych szczegółach ich obyczaje, cnoty, występki i sposób 
jak się z niemi obchodzić należy, od jaja zacząwszy aż do
sędziwego wieku. W Niemczech, Francyi, Belgii, a szcze-
gólnićj w Anglii pełno tego rodzaju amatorów, którzy
z niemałą dla worka swego korzyścią pracują nad udo­
skonaleniem i uszlachetnieniem rodu Kogucińskich; w na­
szym zaś kraju p. Pietruski jest zapewne unikatem.
Dziełko rzeczywiście gruntowne w swym obrębie i dobrze 
pisane polecić można naszym gospodyniom, które, zosta­
wiając małżonkom swoim czworonożne, zajmują się dwu- 
nożnćm gospodarstwem. Ciebie, Pafnusiu, takie rzeczy 
mało obchodzą, ale patrz tylko, czy następujące portre­
ciki nie są podobne i trafne: „Kury, mówi p. Pietruski, 
są to żywe, ruchliwe, do pewnego stopnia towarzyskie, ale 
przytćm kłótliwe, zazdrosne, pn żne ptaki.“... „Kury je­
dnego gniazda nieźle się znoszą, chociaż są zawsze kłó­
tliwe, lecz jeżeli jaka cudza do kurnika przybędzie, naten­
czas zupełnie eo innego się dzieje; wszystkie zaraz po­
znają, że to nowy przybysz, w okamgnieniu się na nią 
rzucają, kąsają, biją i tratują; taka kura musi prawdziwe 
męki przebyć, nim.ją inne za towarzyszkę uznają“ ... „Że 
koguty bywają bardzo zazdrosne, to już miołem sposo­
bność powyżćj opisać, ale i kury chorują na zazdrość 
w wysokim stopniu, o czćm się można przekonać, uważa­
jąc, jak się nawzajem od kogutów odpychają. . . I uparte
bywają, nieraz same niewiedzą czego ehcą; jak zamknięte 
to nudzą się i napierają na dwór, a wypuszczone krzyczą 
i proszą się do kurnika.“. .. „Kura cały dzień prawie 
nic nic robi, tylko zbiera i je; dla tego tak często choruje

śmierć na polu bitwy i po raz pierwszy zabrzmialy dzikie 
puszcze gór Bajkalskich odgłosem wolności. Chorągiew 
polska powiała nad szinaragdoweini toniami syberyjskiego 
jeziora, ażeby tym, którzy odmawiają Polsce prawa do na­
dziei z powodu sponiewierania ojczyzny naszćj przez wszę­
dzie zwycięzkich wrogów naszych, przypomnieć: iż idea 
polska jest nieśmiertelną, a sprawa narodu naszego ani 
pokonaną orężem, ani stłumioną obcą administracyą 
i prześladowaniem być nie może. Ogień narodowéj nie 
podległości, gaszony ręką najezdników nad Wartą, »isłą, 
Niemnem i Dnieprem, podnosi się nad „świętó m mo­
rzem“ Buriatów, wydobywa się na zewnątrz z podziem­
nych ciemnic kopalni syberyjskich. Im więcćj go tłumią, 
im gorliwićj gaszą go moskiewscy czynownicy i niemieckie 
parlamenta, tém moc jego silniejsza a blask jego żywszą 
poświatą przyświeca szerokim przestrzeniom.

Lipcowe powstanie Polaków w Syberyi nie jest tylko 
aktem niewolniczej rozpaczy, oporem przeciw nieludz­
kiemu postępowaniu — jest to fakt politycznej doniosłości, 
utrzymujący sprawę Polski na porządku dziennym spraw 
ludzkości. I tak długo ona na tym porządku utrzymywać 
się będzie, jak długo w położeniu Polski znajdować się 
będzie przyczyna, która zaludnia syberyjską katorgę z je­
dnej strony, a ścieżki tułacze w Europie z drugiéj strony. 
Z upadkiem powstania 1863/64 roku najezdnicy ogłosili 
sprawę Polski za zupełnie upadłą; w dwa lata po tym 
upadku wybuchłe powstanie polskie na Syberyi okazuje, iż 
sprawa ta jest ciągle otwartą.

Surowe obejśeiesię z Polakami i nieustannie srożące się 
prześladowanie nie jest sposobem uciszenia narodu. To 
ciągle drażnienie, znęcanie, poniewieranie jest powodem 
ciągłegoniepokoju, ciągle wznawiających się powstań. 
Kto sądzi, że,sposoby nienawiści moskiewskiej na Polsce 
i Pol iltach obecnie piraktykowane są sposobami zakończe­
nia stanowczego sprawy polskiéj i uspokojenia Polaków, 
tego powstanie nad Bajkałem inaezéj przekonać musi. 
O tysiąc mil jeograficznych odpędzeni od Polski, w sroż- 
széj niż egipska niewoli zostając, używani w kajdanach 
do najtrudniejszej roboty: kucia w skałach bajkalskich 
pocztowéj drogi, wystawieni na całą srogosć tiimtejszego 
klimatu, głodem osłabieni, przechwałkami znęcającego się 
wroga upokarzani — ani upokorzyć ani poddać się losowi 
nie chcieli, ani też ducha w sobie i energii do działania 
zniszczyć! złamać nie pozwolili.

Powstanie to, również jak i początki powstania 1863, 
odznaczyło się bohaterstwem; bo jakżeż inaezéj nazwać 
ten ruch niewolników, obciążonych kajdanami, wyrywają­
cych broń z ręki wroga i walczących z nim jego własną 
bronią. Stoczyli z nim aż dwie bitwy, które, o ile wiedzieć 
możemy, czerpiąc szczegóły z nieprzyjacielskiego źródła, 
były uparte i dość krwawe.

GLolica P o s o J s k a, w któréj te bitwy miały migsce, 
jest mokrą równiną, przerżniętą rzeką Sielengą, która co­
kolwiek na północ od Poselską wlewa swe wody do Baj 
kału; przez nią przechodzi główny trakt od Irkucka do 
Kiaehty i nad Amur. Droga ta dochodzi z Irkucka do 
Listwienicznéj wsi na zachodnim brzegu Bajkału, 
gdzie się znajduje przystań dla parowych statków, które, 
przepłynąwszy 14 mil szerokie tu jezioro, zawijają do 
płytkiego portu w Posolsku. Powstańcy snąć nie mogli 
zniszczyć statków parowych bajkalskich, na nich to bo­
wiem przepłynęło przez jezioro wojsko moskiewskie pod 
dowództwem majora Rieka, które następnie starło 
z naszymi.

się

na niestrawność i zamulenie żołądka.“. . . „Ale nieśmiała, 
łakoma nieraz i egoistyczna kokoszka, zostawszy matką 
po większej części o sobie zapomina, bo już żyje tylko dla 
swoich dzieci, odwagi nabiera, pióra jeży, rzuca się na 
psy, koty, nawet ludziom do ócz skacze, broniąc kurcząt 
do upadłego.“ Przytaczając te krótkie wyjątki, chciałem 
ci tylko dać próbkę stylu p. Pietruskiego i nie miałem 
broń Boże nikogo na myśli, ani nawet płci pięknćj, której 
nie chciałbym sobie naturalnie narazić. Że kury pod 
niejednym względem skromne są w swoich pretensyach, 
bo np. szesnaście kurkontentuje się jednym towarzy­
szem życia, alias kogutem i że są wzorowćj płodności, 
bo „kura nośna i należycie utrzymywana powinna znieść 
120 jaj czyli dwie kopy,“ o tćm, Pafnulku, dowiaduję
7 innói Ircin r>dP/lzi wvr1or»Zi In/ln

się
innej książeczki, wydanćj niedawno przez p. Stanisła­

wa Sc zanieckiego. Rzeczona książeczka zawiera 
Zapiski gospodarskie śp. Ignacego Sc zaniec­
kiego, dziedzica Łaszczyna, tyczące się wszystkich nie­
mal szczegółów do obrębu gospodarstwa wiejskiego nale­
żących. Są to uwagi i spostrzeżenia na długoletnićm 
doświadczeniu oparte, rezultaty lub pewniki, których wia­
domość dla każdego gospodarza jest konieczną lub poży­
teczną, a którym wiarę tern zupełniejszą dać można, że p. 
Ignacy Sczaniecki znany był w całćm Księstwie jako wzo­
rowy gospodarz. Skoro wrócisz do kraju i obejmiesz 
dziedzicznie twoje Biedaszkowice, kupisz sobie nieza­
wodnie Zapiski, aby mieć wygodnego i pewnego do- 
radzcę, który cię pouczy sumiennie i dokładnie w nieje-' 
dnćj wątpliwości i zastąpić ci może całą bibliotekę 
uczonych książek gospodarskich. Ja zrobiłem także 
wydatek, chociaż moja paterna rura, jak tylu 
innych moich kolegów, siedzących na bruku, oddawna już 
Herr Christian Gottlieb Schmidt uprawia, ale 
i ie chciałem opuścić sposobności przyczynienia się choć 
mf.łą tylko ofiaią do powiększenia żelaznego funduszu To­
warzystwa Naukowćj Pomocy; musisz bowiem 
wiedzieć, że na ten cel cały dochód ze sprzedaży owego 
dziełka przeznaczył wydawca, w słusznćui przekonaniu, 
iż trudnoby było z pracy ojcowskićj zrobić zacniejszy 
użytek. Podobny dowód pietatis dla pamięci zgasłego 
ojca znajdziesz, Pafnulku, w ogłoszonćj świeżo przez 
Władysława Mickiewicza Żywili. Otóż Ży­
wi la jest jednym z najpierwszych utworów Adama, nie­
znanym nam dotąd. Krótka ta powiastka zaledwie dwu­
dziestoletniego w ów czas poety ukazała się bezimiennie 
w No. 123 Tygodnika Wileńskiego z dnia 28 lu­
tego 1819; pisana jest językiem naśladującym starodawną 
polszczyznę, twierdził bowiem autor, że osnowę owego 
opowiadania czerpał ze starych rękopisów przysłanych 
redakcyi Ty go d nika. Pewno to już czytałeś, Pafnusiu, 
i przyznasz, iż z dwojakiego względu zasługuje Żywiła 
na uwagę, raz że najmniejszy nawet fragment ducha ge­
nialnych ludzi ma pewną swoją wartość, a powtóre, że

Niedziela, 2 września 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poinaniu 2 tal. 15 sgr.. w meóftrekii praskaj 
3 tal. 1 ssjr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w N»ew- 

• eseen 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. Mt., 
w Szwecji 5 tal. 13 sgr., w l)nnii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 Ir., tv Usymie 30 fr., w Szwajcaryi 2.5 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Amerycn 6 d©L 
Przedpłata I egloszeula

przyjmują Bię w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiej oraz w państwach do związku poczto­
wego nietniooko-austryack. nałeiących urzędy pocztowo- 
W innych «nyach zaó tylko nasze asentUrjr^ fcs których 
pośrednictwem (sob. nii ) nacina takie prtcByłuó ogło 

Stenia de ekspedycTi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji nie «wracają się i będą
niszczono.

Drugi oddział wojsk, także z Irkucka na powstańców 
wysłany pod dowództwem oficera Lisowskiego, udał sig po­
łudniowym brzegiem jeziora bajkalskiego przez Kul tuk, 
U tuli k, gdzie właśnie był początek tego ruchu, i usiło­
wał powstańcom tył zająć.

Powstańcy od Utuliku zmierzali naprzód ku północy 
w okolice 1 osolska dla tego, że tam dopiero zdobyć sobie 
mogli żywność i broń. Kraina, w którśj powstali, jest gó­
rzysta, pusta i dzika. Z jednćj strony zamknięta jezinrem 
Bajkał, od południa granicą mongolską, którćj pilnują ko­
zacy, z Buriatów i Mongołów sformowani. Osad stałych 
bardzo mało w tćj kramie — zajęta ona jest przez koczo- 
wiska Buriatów biednych, nie używających chleba, ale 
i tych tu bardzo mało. Podróżni, którzy przez te krainy 
przejeżdżać muszą do Kiaehty zimą, gdy przeprawa przez 
jezioro staje się niebezpieczną, zaopatrują się nawet w chleb, 
bo tu go nigdzie nie dostanie. W tę więc niegościnną, pu­
stą, bez clileba krainę zapędzono więźniów politycznych, 
tu im pod strażą w kajdanach pracować kazano; dzień 
i noc pod gołćm niebem zostając, po zachodzie słońca wy­
stawieni byli na zimno dotkliwe i gwałtowne północne wia­
try od Bajkału, dniem na afrykańskie upały i kąsanie miria- 
dów komarów i muszek i różnych innych owadów, w które 
ta kraina obfituje. Doliny tu mokre, zawalone rumowiskiępi - 
skalnćm i pniami zgniłych drzew rozszerzają niebeżpie- 
czny i śmiertelny w tym klimacie szkorbut i gorączki. 
Tutaj w te niezdrowe, skalne, mokre i dzikie kąty, z któ­
rych nawet Buriat ucieka, w których moskiewskie osądy 
nawet carskim ukazem utrzymać się nie dały, wpędzono 
tysiąc obrońców wolności i narodowości polskićj, tutaj 
dręczono ich trudną robotą, przeznaczając ych na śmierć 
z przeróżnych chorób i głodu. Zaprawdę, stokroć lepsza 
śmierć na polu bitwy niż te powolne w cierpieniach kona­
nie, przy znęcaniu się mściwego i nikczemnego wroga,

Pomimo tego znęcania się, pomimo tak srogich cier­
pień, głodu i poniewierki bracia nasi, rozbroiwszy stróżów 
swoich — żołnierzy na całćj dwudziesto kilkomilowćj prze­
strzeni, na którćj powstali, nigdzie im żadnej krzywdy nie 
wyrządzili, nigdzie żadnego nie zabili, a nawet kaci, posta­
wieni nad nimi jako carska władza: pułkownik inżynieryi 
Schatz, pułkownik Czerniajew i major Proszupińskoj, do­
stawszy się do niewoli, nie zostali zabici i ukrzywdzeni. 
Brak mściwości nadaje nadzwyczaj wzniosły charakter 
temu bohaterskiemu ruchowi wygnańców, iecz czyż on bę­
dzie oceniony, jak się należy, przez Moskali? Wszędzie in- 
dzićj urnianoby ocenić podobną szlachetność i wspaniałość 
uczucia, ale nie w Rosyi, ale nie w rządzie, tryumfującym 
¡ rzez pastwienie się nad bezbronnymi pokonanym naro­
dem szukającym siły w ucisku i chwały w prześladowaniu.

Powstańcy, nie mogąc wyżywić sig w tćj krainie, dą­
żyć musieli w okolice zaludnione około Posolska, gdzie 
chleb, konie, broń i amunićyą znaleść mogli; gdyby zwró­
cili się byli na południe, w puste góry, ku granicy mongol­
skiej z głoduby wymarli, lub tćż na granicy przez koza­
ków zniszczeniby zostali; gdyby zaś granicę przeszli, zgi­
nęliby także od głodu na stępach Mongolii, lub od strzał 
mongolskićj jazdy. Marsz więc ku północy, do Posolska 
rozumnie obrany i mógł jeszcze przynieść tę korzyść, że 
licznie przebył bywający w tćj okolicy osiedleńcy ruszyliby 
się na widok zastępu powstańczego.

Tego ruchu już więcej ogólnego lękali się Moskale, 
a być może, że on już miał miejsce. Do przypuszczenia 
podobnego upoważnia nas ta okoliczność, że do zgniece­
nia powstania samych Polaków dostateczne byłyby siły

w tym szkicu czyli zarysie (bo więcćj niczem nie jest) wi­
dzimy pierwszy nie wykształcony zarodek dwóch później­
szych poematów Mickiewicza; w córce bowiem Kory a ta 
mieści się, przeczuciem poniekąd, Aldona, a więcćj 
Grażyna. Wydanie pana Władysława Mickiewicza, 
jak wszystko co nam luksemburgska księgarnia przysyła, 
jest staranne i ozdobne; z jednćj strony tekst polski, 
z drugiej tłómaczenie francuskie, ale co się tyczy tytuło­
wego rysunku, ten się najzupełnićj nie udał. Gdyby 
nieszczęśliwa księżniczka była miała za życia takie pro­
porcje ciała i taką urodę twarzy, nie byłby się doprawdy 
Litwin P oray w nićj rozmiłował zawzięcie. Już to wy­
znać trzeba, że figury i fizyonomie Polonusów, przez 
współrodaków na kamieniu, miedzi, cynku etc. robione 
w illustracyach, dziełach i albumach jeszcze jakokolwiek 
po ludzku wyglądają, ale les belles Po louaises wy­
chodzą po większćj części z rąk owych artystów takiemi 
nosami, gębami, oczami obdarzone, że najśmielszych nawet 
rodzaju żeńskiego amatorów wystraszyć muszą. Ba! po­
myślisz sobie, pod (tym względem nie mało u nas odwagi; 
są tacy, co nie prędko się zlękną!.... Ale dajmy teraz po­
kój obrazkom i nieobrazkom, a lepićj słuchaj co ci powiem 
o naszym romansiku Nestora naszych powieściopisarzy, 
Fryderyka Skarbka, który temi dniami wydała księ­
garnia Belira. Autor dat mu tytuł Olim, gdyż celem 
jego było „przypomnieć współczesnym swoim to, na co 
patrzeli, i opowiedzieć młodym, jak ich dziady i ojcowie 
żyli. Będzie to dla tamtych pociechą, a dla tych nauką, 
o ile zarozumiałość i wiara w postęp tych ostatnich, do­
zwolą im nie potępiać tego, co niegdyś poważanćm było. 
Nie idzie o naukę wyczerpuiętą z dziejów krajowych, ale 
o wykazanie tego, co niegdyś było prawidłem w życiu do- 
mowćra, co poczytywano za zaletę, a co za wadę, co się 
godziło a co się nie godziło, aby można porównać prze­
szłość z teraźniejszością i wyprowadzić ztąd wnioski, czy 
wszystko teraz jest lepsze od tego co było.“ Olim 
przedstawia nam kilka obrazków społeczeństwa z czasów 
księstwa warszawskiego; nie było to społeczeństwo wzo­
rowe, il s’en faut de beaucoup i w ogóle za przy­
kład do naśladowania podawać go nie można, ale tu i owdzie 
po dworach, osoblijwie średnićj i mniejszćjfoituny przecho­
wywano jeszcze niektóre chwalebne i zacne obyczaje i zwy­
czaje, dawną cechę religijność',Czystości i prostoty, uszano­
wania dla starszych i dostojniejszych, oraz powściągliwości i 
przyzwoitości towarzysiućj. Autor starał się te piękne strony 
życia narodowego uwydatnić, nie pomijając gotowości do 
poświęceń patryotycznycb, chociaż nie mógł przemilczeć 
zgubnych wad, bezrozumnego i lekkomyślnego marnotraw­
stwa, lenistwa, ubóstwiania cudzoziemczyzuy i zarobkowa­
nia dwuznacznemi, a nawet występnemi środkami, skoro 
tylko w odziedziczonym worku pustki się rozgoszczą.. 
Prawdziwe to i nienowe spostrzeżenie, Pafnulku, że każdy 
z nas jest człowiekiem najzacniejszym i honoru tak czy-
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wysłane z Irkucka; tymczasem wysłano jeszcze na nich 
wojsko zWierchnoudińska, które im przeciąć drogę 
ku wschodowi zamierzały, i powołano całą brygadę ko­
zaków mongolskich, którśj sztab znajduje się w od 
ległćj ztąd o kilkaset wiorst Kadarze, położonćj jeszcze 
za Kiachtą. Więc albo wsie w Sielengióskićj dolinie za­
częły się ruszać, albo tćż obawiano się i spodziewano ich 
ruchu, kiedy tak znaczną liczbę wojska umobilizowano.

Powstańcy nasi od Posolska zawrócili się na wschód 
w dolinę Sielengińską, zdążając, zdaje się, przez Wier- 
cbnoudiósk w krainę kopalni i katorgi to jest w powiat 
nerczyński. W dolinie tćj nastąpiło dwukrotne spot­
kanie się z carskiemi wojskami. Czy bitwy stoczone, 
w których 35 miało paść naszych trupem, były ostatecznym 
ciosem dla tego powstania, trudno jest wiedzieć. Sposób 
zakończenia wiadomości o tćm powstaniu w gazetach mo­
skiewskich, daje powód do mniemania, iż ruch ten jeszcze 
nie jest' ukończony, mówią one bowiem, że wielu naszych 
schwytanych zostało, reszta rozbiegła się w lasy.

Nie ulega jednak wątpliwości, że koniec tego powsta­
nia innym być nie może. Moskale za Bajkałem prócz 
kilku batalionów regularnego wojska, posiadają przeszło 
30,000 kozaków, których sformowali z Buriatów, Mongo­
łów, Tunguzów, górników i z chłopów, przeznaczając te 
siły jak i te, które świeżo zorganizowali nad Amurem, do 
zamierzonego zdobycia Mongolii i północnych Chin z Pe­
kinem. W obec tak znacznych sił powstanie naszych wy­
gnańców długo utrzymać się nie może, chyba nasi bracia 
jak nurki pójdą w północne puszcze Tunguzyi i tam jak 
dzicy koczownicze życie pędzić będą.

Gdy to wszystko rozważamy a szczególniej tćż niena­
wiść moskiewską do Polaków i ową namiętność, która po­
pycha Moskali do szukania zadowolenia i rozkoszy w nę­
dzy, w niewoli, w cierpieniach, we krwi i w śmierci in­
nych, przeszuwamy nowe, liczne pomnożenie polskićj mar­
tyrologii i serce nam się kraje na widok tćj syberyjskiej 
tragedyi. A jednak wygnańców naszych za to powstanie, 
pełne znaczenia, nikt o nieroztropność oskarżać nie ma 
prawa. Inna jest bowiem loika i polityka niewoli; a roz­
tropność niewolnika dla ocalenia w sobie godności i prawa 
człowieka popycha go do najrozpaczliwszych przedsię­
wzięć, owszćm w nich tylko znajduje ratunek.

PRUSY,
Berlin, 31 sierpnia. Komisyaizby poselskićj do obrad 

nad pożyczką w ilości 60 milionów, którćj rząd się domaga, 
odbyła dzisiaj drugie posiedzenie, na którćm ze 
strony rządu obecnym był minister skarbu baron Heydt 
z komisarzami rządowemi Möllern, Wollnym i Hammerem. 
Najpierwszy zajął głos referent poseł Röppell, w którym 
wniesioną przez siebie poprawkę uzasadniał. Poseł Rö- 
pell wnosi, 1) ażeby uchwalono zaciągnięcie długu w ilo­
ści 20 milionów tal. dla skarbu państwa, którego użycie 
zależeć ma od przyzwolenia obydwóch izb sejmowych, 
w ten jednakże sposób, że przyzwolenie z rokiem 1870 
się kończy; 2) ażeby zezwolono na emisyą 30 milionów 
biletów bankowych, jako awans na nieotrzymane jeszcze 
kapitały. Do wniosku tego przychodzi referent, ponieważ 
w obec 108,100,000 tal., które rząd na nadzwyczajne po­
trzeby wymaga, znajdują się 106,584,929 tal na pokrycie 
tych potrzeb, tak że tylko pozostaje niedobór w ilości 
mnićj więcćj l’/2 miliona. W ostatnićj liczbie nie znaj­
duje się pokrycie długu zaciągniętego ze skarbu państwa, 
ztąd wnosi o uchwalenie owych 20 milionów. Bilety skar­
bowe mają tymczasowo zastąpić kontrybucye, które po 
trochu wpływać będą. Poseł Hagen, nieprzychylając się 
do projektu rządowego, podał inny wniosek. Poseł dr. 
Jacoby mówił o związku pomiędzy pożyczką a indemni- 
zacyą i zapytywał, czy pożyczka jest odpowiednia celowi 
lub czy potrzebna. Od odpowiedzi na to pytanie zależy mo­
żność przyzwolenia izby. Zapytywał następnie, jakie sta­
nowisko zajmuje ministeryum w obec prawa budżetowego, 
czy trzyma się kilkoletniego swego zapatrywania, czy od­
stąpiło od niego, czy się jeszcze uważa za uprawnione lub 
obowiązane do czynienia wydatków nieprzyjętych przez 
prawo, czy w ogóle pozostaje przy‘swćj teoryi pełnćj szczerb, 
która czyni mu możebną postępować sobie z budżetem 
przez sejm uchwalonym wedle swego upodobania? Pytań 
tych dotąd nie wyjaśniła ani mowa tronowa, ani projekty 
rządowe, podczas kiedy król w odpowiedzi swój danćj de-
iii1....u1 ............... .................. i . i .... i i.i . i ............i»»", i i «—■

stego jak bursztyn, ale do tego jeden rekwizyt jest konie­
czny; każdy z nas musi mieć na rok tyle, ile właśnie na 
rok wydaje. Nie będę do tego tematu dorabiał waryacyi, 
chociaż mógłbym ci cały ich szereg nieszczęściem wyśpie ­
wać; wolę, wracając do Fryderyka Skarbka, odważyć 
się na uwagę, że jakkolwiek powieść jego ostatnia przyje­
mnie się czyta i publiczności naszćj nietylko sprawi roz­
rywkę, lecz i niejednćm ją słowem zdrowćj nauki pokrzepi, 
widać jednakże w nićj już wiek sędziwyjautora; nie są to 
ani Przygody Felik sa Dodosińskiego, ani Pa­
miętniki Seglasa, w których talent Skarbka najświe- 
tniój wystąpił. Nie zapomnę nigdy, jak się ubawiłem 
i uśmiałem, gdym po raz pierwszy, w młodym jeszcze 
wieku, Dodosińskiego czytał, i dziwię się, że żadnemu 
z naszych dramaty cznych autorów nie przyszło je­
szcze na myśl wyzyskać powieść Skarbka na korzyść jakićj 
dobrćj komedyj. W ogóle dobrych romansów mamy dość 
znaczną liczbę, dobrych dramatów aż nazbyt mało; dra- 
matycy u nas laborują po większćj części na ubóstwo tre­
ści, czemuż więc nie idą za przykładem Francuzów? Nie 
ma prawie znakomitszego romansu we Francyi, z które- 
goby les po urvoy eurs des th ćńtres nie byli wysnuli 
jakićj sztuki zabawnćj lub poważnćj; nasze pamiętniki 
i powieści, tak historyczne jako tćż obyczajowe, dużo pod 
tym względem nastręczają wybornego materyału, z którego 
korzystać nikomu jeszcze na myśl nie przyszło. Gdyby 
np. pan Walery Łoziński był się trzymał tego syste­
mu, zamiast wymyślać oryginalnie swego Niebezpiecz­
nego człowieka i Verbum nobile, którćm świeżo 
obdarzył scenę narodową, byłby niewątpliwie lepićj na tćm 
wyszedł i nie zmuszał nas do wyznania —aczkolwiek szcze­
rego — że przy czytaniu obydwóch jego komedyi ani nam 
się na linią nos do śmiechu nie skrzywił. Bieda z ro­
zumem, komedya Grybojedowa, przetłómaczona 
z rosyjskiego, którą także niedawno temu ze Lwowa 
przysłano, chociaż jako dramat jest niestrawną i w przed­
stawieniu na scenie arcynudną być musi, bo wszystko 
w nićj nienaturalne jakoś i połowiczne, — niby dowcipne, 
niby płaskie, — ma jednak tę wielką zaletę, że podaje tra­
fną charakterystykę społeczeństwa moskiewskiego z pier­
wszych lat tego wieku. Moskale, u których Grybojedow 
uchodzi za znakomitość literacką, upatrują jakieś arcy­
dzieło w tćj sztuce, czego im żaden cudzoziemiec, najbez- 
stronniejszy nawet, ale mający cokolwiek estetycznego 
zmysłu i wyobrażenia o kunszcie dramatycznym, nie po­
twierdzi, przyznając jednak chętnie, że, ile z komedyi 
wnioskować można, musiał być Grybojedow jednym 
z rzadkich między współrodakami swymi wyjątków, 
człowiekiem mającym w sercu pewną dozę uczciwo­
ści i sumienia. Z tego właśnie powodu nie dozwoliła 
ojcowska opieka imperatorskiego rządu przez lat kilkana­
ście, aby drukowano lub przedstawiano ową Biedęzro- 
zumem, która dopiero po śmierci autora pojawiła się

putacyi adresowćj pozostaje przy twierdzeniu, że w podo­
bnym przypadku jak obecny, rząd działać będzie podobnie, 
lubo dodał, że przypadek ten się nie powtórzy. Minister 
skarbu nie chce się wdać w rozbiór przytoczonćj odpo­
wiedzi, trzyma się on jedynie mowy tronowćj, projektów 
rządowych i oświadczeń rządu pod względem potrzeby 
udzielenia indemnizacyi, jako faktów urzędowych pod 
obrady podanych. Co późnićj stać się ma, rozważanćm 
będzie za każdą rażą przez wszystkie trzy faktory prawo­
dawcze. W odpowiedzi na mowę posła Virchowa dodał 
minister skarbu, że skarb państwa jest potrzebnym 
jako trwała, nie czasowa instytucya i potrzebuje po roz­
szerzeniu granic pewnego zwiększenia, gdyż środki potrze­
bne na uruchomienie armii mające zawsze być na pogoto­
wiu wyższe być powinny. Z wniesieniem i udzieleniem 
indemnizacyi odzyskuje się znowu podstawę konstytucyjną, 
potrzebną do uchwalenia potyczki. Bez tego skutku 
traci indemnizacya swą wartość. Poseł Flottwell bronił 
rządu przeciwko orzeczeniom dra Jacobiego, na co dr Ja­
coby w replice swćj wypowiedział, że oświadczenia mini­
stra skarbu są niezadawalniające, niestanowcze i niezgo­
dne ze sobą. Nie chodzi tu o uznanie artykułu 99 kon- 
stytucyi, ale o to, czy czteroletnia interpretacya tego ar­
tykułu ma nadal pozostać czy nie i dopóki ministeryum 
stanowczo pod tym względem nie wypowie swego zdania, 
jest niemożebną zezwolić na pożyczkę a wszelkie obrady 
nad tym przedmiotem są zbyteczne. Minister skarbu oś­
wiadcza z okoliczności dalszych rozpraw, że izba poselska 
jest upoważniona do kontroli skarbu państwa, lecz nie 
przysługuje jćj prawo do poprzedniego przyzwalania na 
jego użycie. Skarb państwa jest przeznaczony na cele 
wojenne. W końcu posiedzenia dzisiejszego zajął głos 
poseł Virchow i wypowiedział, że we Włoszech ustąpiło 
ministeryum, które wojnę przygotowało, innemu ministe­
ryum miejsca, które sytuacyi lepićj odpowiadało. Mini­
steryum, które się spodziewa wielkićj wojny, nie bę­
dąc na nią przygotowanćm i będące zależnćin od wątpli­
wego wotum reprezentacyi krajowćj pod względem wojny 
i jćj środków, powinno być na wszelki sposób usuniętćm. 
Posiedzenie ukończono o godzinie 1 '/2 z południa. Naj­
bliższe posiedzenie nie oznaczone.

Pełnomocnik pruski przy układach pokojowych 
z Austryą, baron Werther, przybył dziś z Pragi do Ber­
lina. Wymiana ratyfikacyi układu austryacko-pruskiego 
nastąpiła wczoraj w Pradze. Urzędowe ogłoszenie instru­
mentu pokojowego ma nastąpić równocześnie tak w Au- 
stryi jak i Prusach jutro dnia 1 września. Pod względem 
księstw Nadelbiańskich postanowiono podobno w pokoju 
pragskim co następuje: Wszystkie przez Austryą przy­
znane tam pensye urzędnikom, zostaną utrzymane, Au- 
strya zwróci zabraną, Holsztynowi należącą sumę, w ilo­
ści 495,000 rigsdalarów. Żaden mieszkaniec Szlezwigu- 
Holsztynu nie może być pociągany do odpowiedzialności 
za polityczne zachowanie się dotychczasowe.

Król mianował dyrektora wydziału politycznego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, tajnego wyższego 
radzcę rejencyjnego Kliitzowa. dożywotnim członkiem izby 
panów.

Wedle zestawienia zamieszczonego w tutejszćj Vos- 
sischeZtg całkowita strata pruska w tegorocznćj kam­
panii aż do 5 sierpnia wynosi 19,162 ludzi; mianowicie: 
w zabitych 2480, w ciężko rannych 5223, w lekko rannych 
7281, w rannych bez podania czy ciężko czy lekko 1,574, 
w zagubionych 2,604. Zestawienie to jest ułożone wedle 
urzędowych list strat. Jeżeli do tego doda się straty wy­
nikłe z epidemii, można będzie przyjąć, iż wojska pruskie 
w 25,000 ludzi wrócą słabsze, niż wyruszyły na kampanią. 
Liczba rannych w lazaretach znacznie się zmniejszyła; 
wielu powróciło już do zdrowia, inni wylizawszy się z ran 
z grubszego opuścili lazarety, ażeby na łonie familii lub 
przyjaciół, jeżeli być może, odzyskać dawniejsze siły. 
Z tego tćż powodu wydał rząd pruski rozporządzenie, 
ażeby kandydaci do zawodu lekarskiego, których w czasie 
potrzeby z uniwersytetów powołano do lazaretów, byli 
rozpuszczeni i mogli kończyć rozpoczęte studya. Pomie- 
nionych studentów uwolniono już dotąd po największćj 
części od służby.

Wojska pruskie, które stały dotąd załogą w Czechach 
i Morawii rozpoczęły już wszędzie w skutek zawartego 
pokoju odwrot do Prus. Wycofanie całkowite wojsk 
pruskich z prowincyi nadreńskićj nastąpić musi do

w handlu księgarskim. Pierwsze wydanie cenzura tak 
zmasakrowała, że do niczego nie było podobne; dopiero 
przed dwoma lub trzema laty udało się zupełniejszy jakiś 
przedruk manuskryptu uskutecznić. Grybojedow po­
kazuje nam — choć różowym w porównaniu z rzeczywisto­
ścią kolorem odmalowaną — nikczemność urzędnictwa 
i wyższego dworzaństwa moskiewskiego, owych Fam u- 
sowów, Mołczalinów, Skałozubów, Repetiło- 
wów, „co wzięcie mieli, co karki zginali; co 
nie zasługą, lecz podłością brali, czyniąc ze 
swych łbów ofiarę! Niższych od siebie, jak 
robaków gnietli, Pochlebstwa wyższym, jak 
koronki pletli“; a w całćj tćj szajce „amatorjów 
podłości“ jeden tylko zacny człowiek i ten jeszcze 
polskie ma nazwisko. Autor komedyi Czackim 
go przezwał, waryatem mienią go Famusowie i Ska- 
łosuby, ich córeczki nie chcą go za męża, on zaś 
przy końcu sztuki rzuca im na pożegnanie następujące 
słowa: „Ja za waryata słynę między wami. 
O macie racyęl W każden cud uwierzę, Gdy 
kto w tćj waszćj zgniłćj atmosferze Dzień 
tylko jeden zostać będzie w stanie I pomię- 
szania zmysłów nie dostanie. Precz z Mo­
skwy! Tu już noga ma nie będzie! Pójdę, po­
lecę, kątka szukać wszędzie, By znaleść 
ulgę i ochłodę. Dawajcie powóz! prędzćj na 
swobodę!“ Otóż, Pafnulku, to nie Polak mieteżnik 
wymyślił, lecz Moskal czystszćj krwi, niżeli Kaufmany, 
Bergi i Bezaki, a jeżli takie wyobrażenie miał o wyższćm 
spółeczeństwie swego kraju za rządów Aleksandra I, 
w ezasacb, kiedy carstwo wykrzywiało twarz sielankowym 
umizgiem do humanitaryzmu i cywilizacyi, ciekaw jestem 
coby teraz o nićm powiedział, kiedy toż samo spółeczeń- 
stwe do dziedzicznych przymiotów służalstwa dodało jesz­
cze cnotę kanibalizmu. — Nim zakończę moją drama­
tyczną wycieczkę, muszę ci jeszcze wspomnieć o jednym 
z najświeższych pojawów na tćm polu sztuki, który się 
nas tutaj bezpośrednio dotyczy, a który może ci jest 
znany z zamieszczonego przed kilku dniami w Dzien­
niku doniesienia. Doniesienie to, nieco zaczepne, acz­
kolwiek w dobrćj intencyi napisane, byłoby, jak mi mó • 
wiono, komedyą zamieniło natragedyą; nie wiele już 
podobno brakło. Nie wiedział zapewne autor rzeczonego 
doniesienia, że niemiecka sztuczka Nur nicht lächer­
lich jest tłómaczeniem, że napisał ją ks. Antoni 
Sułkowski pierwotnie po polsku i że nieznane mi 
przeszkody wstrzymały jćj przedstawienie przez towarzy; 
stwo krakowskie. Tak mi zaręczali bliżsi znajomi mło­
dego księcia, tak i ja sobie zaraz z początku myślałem, 
wyciągając wnioski z jego nazwiska i jego imienia, które 
dotychczas tylko w związku z polskiemi sprawami spoty­
kałem, oraz przypuszczając, że wnuk Antoni, nawet 
i na polu literatury, winien trzymać się drogi, którą mu

18 września Wojska te powrócą częścią kolejami 
żelaznemi, częścią w zwykłych marszach. Korpus 
gwardyi, który po większćj części w okolicy Pragi załogo­
wał, wraca pieszo do swych dawnych garnizonów. Przed 
16 września nie przybędzie w ten sposób korpus ten pod 
Berlin. Stan zdrowia wojska pruskiego jest lepszy obe­
cnie ; w zeszłych tygodniach atoli cholera zabrała bardzo 
wiele ofiar. Uroczyste wejście wojsk do stolicy pruskićj 
zapewne nie nastąpi przed 20 września. Rozmaite czynią 
się na uroczystość tę przygotowania w Berlinie. Król 
Wilhelm wyznaczył podobno w tym celu osobną komisyą, 
złożoną z jenerała komenderującego, prezesa policyi 
i pierwszego burmistrza miasta stołecznego. Również 
i władze miejskie rozpoczęły już obrady w tćj mierze. 
Dotychczas ograniczały się one na upiększenie viatri- 
umphalis, którą wojsko ma wchodzić, na iluminowanie 
gmachów miejskich i publicznych pomników. Spodziewają 
się powszechnie, że wojsko w ilości 35,000 ludzi wnijdzie 
bramą Brandenburgską do Berlina.

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskićj:
Z II poznańskiego pułku piechoty No. 19 pod Ki s sin g en 
dnia 10 lipca: szer. Jakób Schulz ze Świątnik, pow. 
śremski, c. ranny; szeregowiec Józef Mu sketa z Wy- 
jewa, pow. wschowski, 1. ranny; szeregowiec Jakób Mie- 
loch z Wojciechowa, pow. śremski, 1. ranny; szeregowiec 
TomaszBiecelewski ze Sarnowy, zabity ; szeregowiec 
Wojciech Pierżak z Roszkowa, pow. pleszewski, 1 
ranny; szeregowiec Henryk Gerhardt z Leszna 1. ran.; 
szeregowiec Antoni Makowski ze Skarboszewa, pow. 
wrzesiński, l.ranny; gefreiter Ignacy Kałmuczak ze 
Zakrzewa pod Bojanowem, zabity; gefreiter Bartłomićj 
Kozak z Dziećmierowa, pow. śremski, zabity; szerego­
wiec Szymon Kasperowicz z Mikstata, ranny w oko; 
szeregowiec Stanisław Górnym z Bnina,§ ranny w no­
gę; szereg. Jan Hirse z Rogowa, pow. ostrzeszowski, 
ranny w rękę; szeregowiec FrańciszekKaniaz Bier- 
natek, pow. śremski, ranny w obie ręce; szeregowiec Jan 
Lach mann ze Szklarki my ślniewskićj, po w. ostrzeszowski, 
ranny w oko; gefreiter Michał Gabrysiak z Dąbrowy, 
pow. śremski, ranny w lewą rękę; szeregowiec Gustaw 
Langner z Krotoszyna, ranny w prawe ramię; szerego­
wiec KasperMaluszewskiz Komorza, pow. pleszew­
ski, ranny w nogę; szeregowiec Daniel Reich z Barow- 
skich(?) olędrów, ranny w pierś; szeregowiec Jan Kacz­
marek zBiniewa, pow. odolanowski, dwa strzały wprawą 
nogę; szeregowiec Bogumił Scholz z Płaczkowa, pow. 
krobski, ranny wpierś; szeregowiec Kazimierz Słabo- 
lepszy z Cerekwicy, pow. pleszewski, ranny w głowę; 
szeregowiec Antoni Kaliszan z Kretkowa, pow. wrze­
siński, ranny w ramię; szeregowiec JózefOwczarek 
z Kurkowa, pow. pleszewski, zabity; szeregowiec Antoni 
Fischer z Krzycka, pow. wschowski, ranny w nogę; sze­
regowiec Wojciech Piasecki zBorgowa, pow.śremski, 
ranny w głowę; szeregowiec JanŚwitoń alias Olek 
z Mieleszówki, pow. ostrzeszowski, ranny w głowę; wice- 
feldwebel Henryk Anders ch z Konarów, pow. krobski, 
ranny w prawą nogę ; szeregowiec FrańciszekTolu- 
szak z Wilkowyi, pow. śremski, zabity; szereg. Tomasz 
Płączyński z Kamionek, pow. śremski, zabity; gefreiter 
Mikołaj Schramm z Bożegowa, pow. śremski, zabity: 
szeregowiec HenrykWeigtz Krobi, zabity; szeregów.
J ózef W ojdeniczak z Wielkich Gorzyc, pow. odola­
nowski, zabity; szeregowiec JanAndachtz Radlińskich 
olędrów, pow. pleszewski, ranny w lewe kolano; 3zeregow. 
Bartłomićj Bartniczak z Pawłowic, pow. wrzesiński, 
ranny w lewe ramię; szeregowiec MacićjGiera z Gó­
rowa, pow. wschowski, ranny w prawe ramię; gefreiter 
Wojciech Górny z Konarskiego, pow. śremski, ranny 
w lewą nogę ; szeregowiec Jakób Jankowiak z Sarbi­
nowa, pow. krobski, ranny w lewą łydkę ; szeregowiec 
Jędrzćj Kurz z Borzęcic, pow. krotoszyński, ranny 
wprawę udo; szeregowiec Piotr Kolęda z Nowćjwsi, 
pow. krotoszyński, ranny w prawe udo; szereg. Mikołaj 
Kocz z Brzostowni, pow.śremski, ranny w lewe udo; 
szeregowiec Wojciech Mikołajczyk z Krążków, pow. 
ostrzeszowski, ranny w lewą dłoń ; szeregowiec Ludwik 
Nowak z Baranowa, ranny w prawą rękę ; szeregowiec 
Antoni Raj ewski II z Radzewa, pow.śremski, ranny 
wprawę udo; szeregowiec Feliks Pjłak z Rogożewa, 
pow. śremski, ranny wprawę ramię; szeregowiec Antoni
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na innćm polu wskazał dziad Antoni. Na teatr niemie­
cki tutaj, jak wiesz, nie chodzę, choć już dla tego, aby 
nie myślano, żem do wcie enia zupełnie dojrzały, ale 
słyszałem, iż komedyjka zręcznie ułożona dobrze przy­
jętą została przez publiczność niemiecką. Co się tyczy 
wcielenia do Niemiec, gdyby ono zależało od grafa 
Atanazego Raczyńskiego, od dawna by już z nas 
były same HermanyiTusneldy. Co graf Atanazy 
z swoją srobił osobą i rod iną pod względem narodowym, 
to rzecz jego własnego sumienia, ale zdaje mi się, że nie 
miał prawa do naruszenia i przeobrażenia dość wyraźnie 
wypiętnowanćj narodowości brata swego Edwarda, 
który całe życie niemal wyłącznie poświęcił pracy dla 
sprawy polskićj w obrębie, jaki czasowo za k rzystny dla 
nićj uważał. Edward Raczyński jako Polak darował pol­
skiemu miastu Poznaniowi budynek i księgozbiór, głó­
wnie na to, aby z niego P lacy użytkować mogli, aby był 
jednćm z ognisk narodowćj oświaty; na budynku nie 
umieścił napisu: Raczyńskische Bibiothek, lecz 
napis polski: Biblioteka Raczyńskich; nieprze- 
widział wprawdzie wtedy, gdy pisał fundacyą, jaki obrót 
wezmą wkrótce stósunki jego zakładu, bo byłby nie jednę 
rzecz zmienił w statutach, ale pewno mnićj jeszcze prze­
widywał, że własny brat jego zawiesi w jego bi­
bliotece, jako podarunek dla miasta, jego portret 
z dwuwierszowym pochwalnym napisem niemieckim. 
Tym napisem wystrychnął graf Atanazy brata swego 
w oczach potomności na Niemca, a miasto Poznań 
już w te aźniejszości wcielił z swćj strony do Niemiec. 
Ale spytasz się może, zkąd mi przychodzi do głowy tak 
późno o tćj rzeczy rozprawiać, która już do p 1 u s q u a m- 
perfectum należy, bo od roku prawie obżałowany obraz 
w czytelni bibliotecznćj zawieszono ;.... prawda, leez 
mieux vaut tard quejamais, ą przytém jeżli ty 
przypadkiem wiedziałeś o darze owym, tak silnie cechują­
cym apostazyą narodową wspaniałomyślnego dawcy, mo­
żesz być przekonanym, iż tysiące u nas o nim nie wiedzą. 
Otóż do tych tysięcy ja także przed kilku dniami należa­
łem i byłbym do tćj chwili jeszcze należał, gdybym w so­
botę nie był spotkał na Alei wracającego z biblioteki miej- 
skićj dr. Piperkiewieża, który tamże robi poszukiwa­
nia źródłowe, tyczące się rozwiązania ważnćj kwestyi, 
którą to łapę w moim herbie ów niedźwiedź do góry po­
dnosi, prawą czy lewą? Taki amator wszelkiego rodzaju 
kury ozów staro wiecznych jak szanowny Piperkiewicz, 
byłby się mógł nie dawno temu w Prusach, jeżli się nie 
mylę, w złoczowskim powiecie znakomicie obłowić. Sprze­
dawano tam bowiem pluslicitando, li tylko podobno 
z powodu kosztów sądowych, pyszny zbiór najciekawszych 
przedmiotów sztuki, sprzętów, naczyń, ozdób porcelany, 
bronzów itd. skupowanych za drogie pieniądze przez lat 
kilkanaście w Niemczech, Włoszech, Francyi i w naszym 
kraju. Sądowi chodziło tylko o to, aby stósunkowo nie-

Stróżykz Gogólewa, pow. krobski, ranny w prawe ud(,st 
szeregów. Stanisław Światłaz Trzebini, pow. osWb 
szowski, ranny w prawe ramię; szeregowiec W ilhelj A 
Schramm z pow. bydgoskiego, ranny w lewe udo; szetjjb 
gowiec Albin Sztenderaze Szczurów, pow. odolano^i 
ski; szeregowiec Józef Basiński z Trkusowa(?i, po*rb 
odolanowski zaginął; szeregowiec Frańciszek Bawoky 
ski z Osieka, pow. krobski, zaginął; szeregowiec J¡Li 
Macioszyk zCząszczewa, pow. pleszewski, zaginął; sz^bo 
regowiec WolfPopielas z Jarocina, zaginął; szeregŁ; 
wiec Józef Sójkowski z Nekli, pow. średzki, zagin^L] 
szeregowiec Feliks Schulz z Remiszówki, pow. ostrzLn 
szowski, zaginął; szeregowiec Jan Scheller z SzymaiŁ 
wa, pow. krobski, zaginął; szeregowiec Win c en ty RjjJs 
chlik z Rozdrażewa, pow. krotoszyński, zaginął; szer^tl 
JanTomalik z Lasków, pow. ostrzeszowski, zaginą^n 
sierżant EdwardZiembińskiz Jarocina, ranny wlej^y 
ramię; szeregowiec Karol Gunth er z Miancwic, poi^eg- 
ostrzeszowski, zabity; szeregowiec Stanisław KulczŁ 
z Konarskiego pod Kórnikiem, zabity; szeregowiec Majufi 

Nowacki z Boguszyna, pow. pleszewski, zabiUjiiein
szeregowiec M ar ci n Frank ze Sowiny, pow. pleszewstym 
zabity; szeregowiec B er n ar d Wirska z Ołoboku po^jn 
odolanowski, zabity; szereg. Jan Brynk z Wąsowa poijw 
bukowski, ranny w prawe łytko; szereg. W ojciech Jajppc 
z Zembcowa pow. odolanowski, ranny w nogę; gefreit*.k 
Piotr Kubacki z Kuźnicy pow. ostrzeszowski, ranfeu 
w nogę; szereg. Jan Ko wal ewski z Brodnicy powiąga ] 
śremski, ranny w twarz; szeregowiec Antoni Klósk(Jałi 
z Rzetni pow. ostrzeszowski, ranny w prawe kolanek 
szereg. LeonK’rukowskiz Żerkowa, ranny w pra^eg. 
ramię; szeregowiec JanLiebigz Racendowa, pow. pl^sk 
szewski, ranny w prawe udo; szeregów. Józef Marczafcól 
z Franklinowa, pow. odolanowski, ranny w nos; szeregojpecl 
KazimierzMusielak z Pawłowic, pow. wschowsl|iec 
ranny w grzbiet; rezerwista Tomasz Pszczoła z BorliG 
wna, pow. ostrzeszowski, ranny w prawe ramię; szeregoąiu 
Józef Piasowski ze Sławina, pow. odolanowski, rawjcgal 
w nogę; szeregowiec Idzi Połomski z Siedlikowa, poiSkol 
ostrzeszowski, ranny w prawą nogę; szeregowiec Ghrw: j 
styan Pohl z Gombeniki (?), pow. krotoszyński, ranfioł 
w obie nogi; szeregowiec Wojciech Urbaniak z GalJjó 
zewa pow. wrzesiński, ranny w brzuch; szeregowiec Winy; 
lenty Walczak z Taczanowa, pow. pleszewski, ranwńs 
w głowę; szeregowiec Piotr Witczak z Wielkich Pr/Ly, 
godzić, pow. odolanowski, przejechany przez działo; szŁśi 
Edward Rochl z Nowegomiasta, zaginął; szereg. Jmow 
KarolPfitznerz Kobylina, c. ranny, umarł d. 11 lipska 
w lazarecie w Kissingen; gefreiter Józ ef Wojciechoąnr 
ski z Grzybna, pow. śremski, ranny w nogę; geireilfe-fe 
Karol Kirsch z Jelitowa, pow. odolanowski, rangj;si 
w głowę; szeregowiec AntoniLabrzyckiz Pożegoiętg. 
pow.śremski, ranny w nogę; szeregowiec Tomasz Bity: 
naszak z Konarskiego, pow. śremski, ranny wprawa 
dłoń; szeregowiec Tomasz Stachowiak z Rembo^irc 
pow. krobski, ranny w prawą pierś; szeregowiec Ludwig 
Kasprzak z Opatowa, pow. ostrzeszowski, ranny w pn; 
we udo; szeregowiec S t a n i s ł a w N a w i c k i z Laski), 
pow. śremski, ranny w prawą dłoń; szeregowiec Tonn| 
Tabrowski z Mikstata, ranny w głowę; szeregów 
Wojciech Pierunek z Lutogniewa, pow. krotoszyńsij 
ranny w brzuch; szeregowiec MarcinMurawskizf 
miechowa, pow. krotoszyński; szeregowiec Stefan Km z 
busz Łojewa, pow. kościański; gefreiter Ludwik Śchśi 
s kał z Gliwic, zaginął. Z II magdeburskiego pttłknfiteg. 
choty nr. 27 pod Królowymgrodem dnia 3 lipca: pteef 
kownik Frańciszek Zeliga Żychlin v. Żychlińskjeftg. 
1. ranny; szeregowiec Ludwik Emil Schulz ze Skwłj/; 
rzyny, pow. międzychodzki, zabity. Z II nadreńskiwas 
pułku piechoty nr. 28 w bitwie pod Królowymgrodaya 
dnia 3 lipca: gefreiter Gustaw Adolf Loose zeSwps 
motuł, c ranny; sierżant Jędrzćj Nowicki zMidsionoge 
(? z Miedzianowa), powiat odolanowski, lekko ramowa 
Z III tadreńskiego pułku piechoty rr. 29 w bitwie piw i 
Królowymgrodem dnia 3 lipca: feldwebel K a rtęci, 
Krepel z Kocheny (?) pow. pleszewski, 1. ranny. els 

Z wschodnio pruskiego pułku fkylierów nr. 53 w iks 
twie pod Królowymgrodem’dnia 3lipca: kapitan Kbki, 1 
rowsky, c. ranny; umarł w lazarecie w NechanicMnik 
podchorąży Wilke z Torunia, 1. ranny; szereg. Fryteeg, 
rykKowlowski zpow. gdańskiego, c. ranny; szerjfteg

zbyt wielką sumę kosztów swoich wydobył, bez wzgl 
naturalnie na istotną waitość rzeczy i interes właści 
nieszczęściem Polaka. Takie przedmioty wyższego 
sztu, lub starożytności sprzedają się w wielkich miasl 
w centrach oświeconych i bogatych, nie zaś po dziui 
powiatowych, liczących dwa, czy trzy tysiące ludnoi 
wśród okolicy na mil kilka przez freischulzówfy! 
i drobnych właścicieli chłopskich osiadłćj ; ponieważ po W 
tćm w dalszych kołach nikt o sprzedaży, zapowiedziiWós 
jedynie miejscowym k r e i s b 1 a t e m, nie wiedział, pr» Bi, 
sprzedawane przedmioty poszły za bezcen, i dostały 
po większćj części ludziom nie mogącym ich wartości d nie, 
nić; były zaś tam i pamiątki dla nas pod względem wt ni, 
dowym bardzo ciekawe. Temuż samemu nieszczęsnemoJńlę 
sowi mańledz podobno także piękny zbiór obrazów i ni« ® sl 
spolitćj wartości księgozbiór, głównie ze starychd*1 z 
polskich złożony, między któremi znajdować się 
kruki bielsze niż mleko. Niewiedzieć wszakże, co się 
ściwie stanie z jednym i drugim, bo to wszystko jestwśl 
ténébreuse affaire, szkodaby jednak była wií*’ 1 
gdyby owe rzadkości i ciekawości, stać się miały łup**er 
niewiernych. — Ale teraz na pożegnanie, kochany Mo 
fnulku, powiedzieć ci muszę, że przeszłym moim lisjPUta 
zarobiłem pięć talarów,.... nie żartuję wcale, Pr*ei 
talarów w pruskim kurancie, z których niniejs^tunl 
daję pokwitowanie. Jakże to być może ? zapytasz-^yć! 
Rzecz bardzo prosta. Jeden z moich łaskawców i opiÇk 
nów, przebywając nad Renem, (dobrowolnie, czy nń " 
browolnie, to interesu nie zmienia) miał przed dwoi» 
godniami chwilę weselszego niż zwykle usposobi' 
a mój list czytając właśnie w tćm usposobieniu, pow! 
sobie: „kiedy ja kontent, niech będą i inni;... poślę ' 
tusiowi pięć talarów, żeby sobie sprawił moralną 
tysfakcyą.“ Z początku byłem w kłopocie, jak to 
zumieć i już mnie diabolus tent abat, przedstawi^® 
iż za tę kwotę mieć można dwie białogłówki, edír-. 
Heitzïga, które moralności nigdy nie zawadzą,“ol 
tentacyl oparłem i poszedłem do pani Cypry no w>£3 £ 
wéj, qui est toujours à cheval sur la moHpni 
Lubo rozgniewana na mnie, wysłuchała prośbę i za*D?Sl 
kowała w następujący sposób: „Otóż dwa talary d*LCli! 
temu biednemu stolarzowi z Rybaków, o którym , 
wiła pani Dygasińska,że przebywszy cholerę i < lu 
choleryczny i przechorowawszy cztery tygodnie,tersH'e 
mrze, a trzy talary na opłatę szkólną aekstanerkp! »' 
ze Śródki,,któremu, jak pan wiesz, przed miesiącem ch :
ojca i matkę zabrała.“ Co pani Cyprynowicza kaz** a: 
się tćż stało, a teraz bywaj mi zdrów. »

Wojtuś.
Na Zawadach, 30 sierpnia.
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aw Komnich z pow. gerdawskiego, 1. ranny; sze-

Ludwik Moszny z pow. węgoborkskiego (Anger- 
¡lL 1. ranny; szereg. Karól Juliusz Rekowski 
etishnsfeldu pow. królewiecki, zabity; szereg. Karól 
opieki z Braunsbergu, 1. ranny; szereg. Herrmann 
,0;rbiel z Biały pow. jańsborkskiego (Johannisburg), 1- 
, 0L-, szereg. TomaszZwierskiz Pieski pow staro- 
laMzki, c. ranny; szereg. Dawid Muszeński z pow. 
sztjborgskiego, c ranny; szereg. August Ortowski 
íMf. Mariennau pow. kwidzyński, c. ranny; szereg. Jan 
Dtól»kewski z Nowego Miasta pow. lubawski (Loebau) 
rzinny; podoficer Kaugowski z Bischofswerda pow. 
inZzczyúski (Rosenberg) 1. ranny; szereg. Michał Sze- 
fy¡¡ski z Widdriam pow Rossenberg, c. ranny; szereg. 
re¿¡tlaj, zaginął; szereg. Jan Sawicki z Ruklaszpow. 
naiyjenberg 1. ranny. Z III dolno-ś ląskiego pełkn pie- 
lei^ty nr- 50 pod Królowym grodem dnia 3 lipca: 
po^eg. Fryderyk Schubert z pow. ostrzeszowskiego, 
zarina- z VIII westfalskiego pułku piechoty nr. 57 pod 
aifolowymgrodem dnia 3 lipca: sierżant v. Pro mi ń- 

)itj,j z Leszna, 1. ranny; porucznik Herrín annErhardt 
fstomania, 1. ranny; szereg. Jędrzej Piwoński z Sie- 
połjaiina pow. pleszewski, zaginął. Z IV poznańskiego 
|)o»)in piechoty nr. 59 w utarczce pod^Uettingen dnia 
J*ilipca: podoficer Fryderyk Freytag z Sierakowa 
sit*,króbski, c. ranny; podoficer Otto Hoffmeister

¡pna, c. ranny; gefr. Wojciech Głowaczyk z Sa-
,pow. krobski, c. ranny; gefr. Daniel Stebner 
łupskich olędrów pow. śremski, 1. ranny: szereg Lu- 
Baraniak z Wytobla pow. poznański, c. ranny; 

cawreg- Jędrzćj Urbaniak z Skrzebowa pow. ostrze- 
pl^ski, c. ranny; szereg. TeofilBaszyński z Słupcy 
za|ról«stwie Polskićm, zabity; szereg. Jan Mańka zŻy- 
go^ecka pow. krobski, 1. ranny; szereg. Chrystyan 
wskjiec z o r e k z Baszkowa pow. krobski, 1. ranny; szereg. 
,ort|BGreu 1 ich z Święciochowy,l. ranny; szereg. Loebel 
gofcur z Leszna, zaginął; szereg. Michał Nowak 
anijogalinka pow. śremski, l.¡ran.; szer. WalentyKordus 
po,Skoków pow. krotoszyński, 1. ranny; pod Zell dnia 26 
irw: gefreiter Antoni Marciniak z Brylewa powiat 
antjchowski, c ranny; pod Uettingen dnia 26 lipca: podfi- 
raljrJózef Wilprecht z Kandlau pow. wschowski, 1.

nny;szereg. Fryderyk Kadler z Haugfeld pow. kro- 
anijyński, zabity; szereg. Macićj Zenke ze Święcio- 
’rzjjwy, 1. ranny; szereg. Marcin Morczyńskiz Zimina 
szfji.średzki, c. ranny; szereg. JózefPiaśniakz Wło- 
Jatkowic pow. wschowski, c. ranny; Jan Dudziak z Bo- 
lipfcwka pow. krobski, c. ranny; gefreiter Frańciszek 
lOiiawery Leszczyński z Gostynia, lekko ranny; 
•ei¿felwebel Hugon Teckłenburg z Rawicza za- 
áMij;sierżant Łukasz Śliwiński z Leszna, c. ranny; 
;ołiefig. Ma cié j Musielak zSowiny, pow. pleszewski, 
Biiity; szereg. Jan Fryderyk Kontzog z Siedmio- 

rałpwa, pow. krotoszyński, c. ranny; szereg. Wojciech 
jotirek, 1. ranny; szereg. TomaszBednarek z Kru- 
1 wjjw, pow. pleszewski, c. ranny; gefreiter Józef Jan 

pi eke z Schwirnerei, pow. wschowski, 1. ranny; gefreiter 
skó^rol Mergner z Zakrzewka, pow. odolanowski, lekko 
n»®y; szereg. Jan Kopała z Osusza, pow. krotoszyń- 
owliabity; szereg. Jerzy Fryderyk Klopsch z Mora- 
ińś»i, pow. wschowski, zabity; szereg. Jerzy Gebel 
:RaŚffidnicy, pow. wschowski, 1. ranny; szereg. Wawrzyn 
i Kas z Zembcowa, pow. odolanowski, c ranny; szeregów. 
Śeiatciszek Strauchmann z Krotoszyna, 1. ranny; 

upi«eg. Marcin Mizgalski z Gostynia, c. ranny; gefr.
: ptef Kuntz z Czerwonóiwsi, pow. kościański, zaginął; 
istoeg. Szymon Tyca ze Świby, pow. ostrzeszowski, za- 
.kw'síJ; szereg. Bogumił Pfeiffer z Orpiszewa, pow. 
ikieśaszyński, zaginął; szeregów. Reinhold Bartsch 
»dftiymanowa, pow. krobski, 1. ranny; szeregowiec Jan 
3 Swpsch z Lginia, pow. wschowski, 1 ranny. Pod Zel- 
ionffljen dnia 27 lipca: szereg. Józef Manka z Luto- 
tWwa, po w. krotoszyński, zabity; gefr. Józef Fran- 

poewi c z z Pleszewa, c. ranny, umarł dnia 30 lipca w la- 
ariecie wZellingen; gefr. Edward Frańciszek Ko- 

elski ze Słomowa, pow. pleszewski, i. ranny; podoficer 
I Wiksymilian Schuchard z Tuczna, powiat wa­
li Ktki, 1. ranny. Pod Uettingen dnia 26 lipca: poru- 
icajtńk Hugon baron Bothmar z Ostrowa, c. ranny; 
ryteregowiecBogumił Heimlich z Krotoszyna, c ranny; 
zer<ireg. JanWojkowski z Żerkowa, i. ranny; szereg, 

tnard Trennert z Zdunów, 1. ranny; szeregowiec 
ust Hoffmann z Zakrzewskich olędrów powiat 

¿ski, 1. ranny; szereg Kazimierz Kokol z Ka­
bura pow. odolanowski, 1. ranny; szereg. Stanisław 

istihzypczak z Dąbrowa pow. śremski, 1. ranny; szereg. 
-iurAzef Marczewski z Ostrowa, 1. ranny.
áiS AUSTRYA.
ż pr! Wiedeń, 29 sierpnia. Przebieg rozpraw w sejmie 
dziiflióskim żywe tu budzi zajęcie. Że zewnętrzna polityka 
pri* Bismarcka, świetnóm dziś uwieńczona powodzeniem, 
dy Mazła ogólne w pruskim narodzie poparcie i skłoniła 
•ci d niemu nawet najżarliwszą niegdyś opozycją, temu nikt 
i nit nie dziwi. Ale czy ta opozycya w zawieszonym na 
imiitolg sporze konstytucyjnym napotka wzajemną gabi- 
i nieto skłonność do ustępstw ? to pytanie rozbierają dzien- 
;h w“ z przekąsem. Najobszerniej się nad niém rozwodzi 
g ijinisteryalna Debatte i w artykule, pełnym gorzkich 
,ig »'lymówek, zarzuca tak zwanym postępowcom pruskim, 
;st’¿zaślepieni gęstą mgłą zabobonnego uwielbienia dla po­
wieki powodzeń, utracili jasność poglądu i odwagę kon- 
iup’tencyi. O odpowiedzi króla Wilhelma na adres izby 
my litowanych tak rozumuje: „Odpowiedź, którą król 

lisłputacyi adresowćj udzielił, świadczy o stano wczćj kon- 
, pjitwencyi i o niezłomnćm obstawaniu przy raz obranym 
iejstounku. W interesie pruskiego życia konstytucyjnego 
isz toyćby należało, ażeby opozycya miała choć cząstkę tćj 
opietosekwencyi króla Wilhelma. Rząd pruski dostrzegł 
nietod laty bystrćm okiem, że ustawa konstytucyjna ma 
orftorbę: korzystał z nićj należycie, aby za jćj pomocą 
obif^ do wytkniętego celu, ... Król zrozumiał prawdziwe 
omszenie adresu: nie widzi w nim nic innego, jak tylko 
lę Mbj opozycyi o rozgrzeszenie za jćj dotychczasową 
ną piw rządowi nieprzyjaźń. I otrzyma ona rozgrzeszenie.
; to e spór konstytucyjny ogłoszono dziś niejako nieusta- 
iWirłłn i tymczasowo znikła wszelka nadzieja załatwienia 
edil'-- Porządek państwa, dobro państwa, powodzenie:
, il^ dogmatyka religii powodzeń a pruska opozycya uczuje 
w¡c 5 sią religii, występującćj z taką potęgą i w takićj 
lOfWności, jak to dziś w Prusiech widzimy.“ 
xa*! togłogki o zmianie austryackiego ministerstwa utrzymują 
drtaągle mimo wyraźnych z góry zaprzeczeń Dziennik wie- 

ffli toski Z u k u n f t, który, jak wiadomo, jest organem wszyst- 
i V1 ludówszczepu słowiańskiego, utrzymuje, że konserwa- 

rairr‘O stronnictwo węgierskie, którego zabiegom Schmer- 
»rki? swój upadek zawdzięcza, pracuje obecnie nad obale- 
cb®gabinetu hr Belcrediego. Tymczasem zdaje się, że 

iza^toiażby nawet kwestya węgierska już była rozstrzygnięta 
*Sgierskie ministeryum już utworzone, nie pociągałoby 
to sobą jeszcze wcale konieczności ustąpienia hr. Bel- 

i?'«go. Umiarkowanemu dualizmowi nie opierałby się 
L ot)ho hr. Belcredi. Dotychczas jednakże nie przyszło 
■ Stanowczych układów. Rokowania z hr. Andrassym 

^s¡8 od kilku dni nieprzerwanie. Podstawą ich jest:

umiarkowany dualizm, równość obydwóch składowych 
części państwa i reprezentacya spraw państwowych przez 
delegacye. Tyle zdaje się być dziś pewnćm, że baron 
Sennyey i kanclerz narodowy hr. Majlath wstąpią do no­
wego ministerstwa węgierskiego. Hr. Majlath wstępuje 
doń jako judex curiae, którą to godność już w r. 1848 
piastował, jako członek ministerstwa, utworzonego w ów- 
czas przez hr. Batbyaniego.

Narodni Listy upominają się ciągle imieniem cze­
skiej ludności kraju o równouprawnienie języka czeskiego 
z niemieckim pod każdym względem, i żalą się w najnow­
szym artykule mocuo na to, że c. k. urzędy telegraficzne nie 
przyjmują telegramów w języku czeskim. Narodni 
Listy przytaczają fakt następujący: Burmistrz miejski 
wystósował w dzień urodzin Nąjj. Pana telegram winszu­
jący w języku czeskim. Urzędnik telegraficzny nie przy­
jął tego telegramu, musiano telegram przetłumaczyć na 
język niemiecki i tak dopiero wyprawiono go do Wiednia. 
O wypadku tym dowiedział sięjakiś jenerał pruski i oświad­
czył, że szkoda, iż nie w porę o postępku owego urzędnika 
się dowiedział, bo byłby go nauczył telegrafować po 
czesku.

Przytaczając ten fakt, mówią N arodni Listy : „Py­
tamy pana ministra stanu, jakie wrażenie musi to spra­
wiać na Czechach, że przy pomocy władz obcych mogliby 
uzyskać to, czego własne władze z dziecinnych jakichś po­
budek dopuścić nie chcą?“ AGazetanarodowado- 
daje: „Szkoda, że się Narodni Listy nie zapytały owego 
jenerała pruskiego, czy rząd pruski jest równie liberalny 
u siebie, czy równie skory do uwzględniania praw narodo­
wości polskićj u siebie jak czeskićj w Austryi, czy pozwala 
obywatelom polskim monarchii pruskićj telegrafować 
w języku polskim, a przecież stosunek Polaków w w. ks. 
Poznańskićm do rządu pruskiego jest przynajmnićj taki 
sam, jak Czechów do rządu austryackiego?“

r Z Czech, 29 sierpnia. Po niefortuanćj wycieczce 
na pobojowiska, któfe snąć nie są najstówBiejszćm polem 
popisu dla narodu niemieckiego, potomkowie Hermana 
znów baczną zaczynają zwracać uwagę na przesławne swe 
zdobycze moralne, dokonywane nad słowiańskimi bar­
barzyńcami w imię wyższćj kultury. Niemcy austryaccy 
nieumieli w oburzeniu swćm i usprawiedliwionym gniewie 
zaczerpnąć męztwa i bohaterskićj odwagi, gdy ich znie­
ważono w najdotkliwszy sposób, wykluczając Austryą 
z związku niemieckiego. Wystąpienie cesarstwa z rzeszy 
niemieckićj dla Słowian rakuskieb było rzeczą nader po­
żądaną, ale w równćj mierze dotkliwą i ubliżającą dla 
Niemców cesarstwa. Jednak to oni tak wrzaśliwi przed 
zaczęciem boju, po pierwszych zaraz klęskach stracili zu­
pełnie odwagę, opuszczali w śmiesznym popłochu urzędy 
powierzone im w Czechach i zmusili rząd do zawarcia zbyt 
wczesnego pokoju. Można się było spodziewać, że za­
wstydzeni tćm wszystkićm, zachowają przynajmnićj czas 
jakiś przyzwoite milczenie. Lecz gdzie tam. Jeszcze woj­
ska nieprzyjacielskie nie opuściły ce-arstwa, a już Niemcy 
rakuscy rozpoczynają ulubioną walkę z słowiańskiemi 
ludami.

Dobitnym wyrazem tej walki stał się ostatniemi dnia­
mi jeden z najpoważniejszych organów prasy niemieckićj, 
Allgemeine Zeitung wydawana w Augsburgu na­
kładem glównćj firmy Cotta i spółki. Fakt, że właśnie 
dziennik taki, odznaczający się w innych kwestyach 
uznania godną przyzwoitością, nie wacha się brać udziału 
w tej niezaszczytnój walce, na nowo dowodzi jak świat 
starój ubliżającćj ludzkości prawdy, że szczep germański 
odznacza się jakimś niepojętym, wrodzonym i niczćm nie- 
zwalczonym wstrętem ku plemieniu słowiańskiemu. Ustały 
wprawdzie owe ohydnćj pamięci wyprawy na kraje sło­
wiańskie, które pustoszono ogniem i mieczem, a ludność 
odprowadzano w kajdanach; ustało owe wyludnianie 
przemocą oręża, które zamieniło zachodnie krainy 
słowiańskie, jak Pomorze, Brandenburgią, księstwa 
rakuskie i Styryą na ziemie niemieckie, ale nie zbywa 
Niemcom na chęci spełnienia zamiany podobnćj dziś choć 
innemi środkami na dalszych ku wschodowi Słowianach 
Twierdzenie to z naszćj strony nie jest dla Niemców żadną 
obrazą, ani oszczerstwem, sami oni otwarcie do dążności 
tćj się przyznawają. Czy potrzeba przypomnieć pamię­
tnik Flottwella ?

Lecz wracam do pomienionego wyżćj dziennika. Otóż 
Allgemeine Zeitung w artykule „das Slawenthum 
in Oestreich,“ wziąwszy na siebie wcale nie zaszezytną 
rolę, straszy rząd rakuski nasamprzód niewdzięcznością 
Polaków, którzy żadnemi koncesyaminiedadzą się całkowi­
cie pozyskać. „Polacy — twierdzi dziennik ten—nigdy 
n'e przestaną pracować nad narodowćm swćm zmartwych­
wstaniem. Federalizmu potrzebują, by pod jego osłoną 
umocnić własną narodowość, podkopywaną w królestwie 
Kongresowćm i w Poznańskićm przez nie polskie dążności, 
i by nadto materyalnie być zawsze na pogotowiu. Ktokol­
wiek zna stosunki i dążności polskie, uzna słuszność tego 
twierdzenia, rząd austryacki ciężkiby błąd popełnił, są­
dząc, że Polaków zdoła zadowolnić, pozyskać sobie przez 
jakąkolwiek ustawę. Według stanowiska, jakie on zajmie 
względem nieumarłćj jeszcze kwestyi polskićj, uczyni Po­
laków przyjaznych sobie łub nieprzyjacielskich.“ Nastę­
pnie co do Słowian południowych, Allg. Z tg. uznaj e, 
iż są oni dla Austryi żywiołem, posiadającym przyszłość,

I nie przeczy, że pragną oni federalizmu dla tego, by krze­
piąc własną narodowość, stali się ogniskiem atrakcyjnćm 
dla Słowian tureckich.

W końcu dziennik angielski, przechodząc do Czech, 
nie tai nienawiści, jaką właśnie ten kraj słowiański od 
wieków obudzą w Niemcach. Jak skała wśród pienią­
cych' się fal oceanu, tak ziemia czeska wychylała się ku 
zachodowi obszaru świata słowiańskiego; fale tego oceanu 
germańskiego pochłonęły już ku północy plemię Polaków, 
ku południowi część Słowian korutańskich, ale Czesi oto­
czeni jak murem, stromćm pasmem gór swych, zwycięzko 
oparli się nawałom. Dla tego tćż oni, z grzesznćm za­
ślepieniem opierający się korzyściom życia niemieckiego, 
najzaciętszą obudzają nienawiść w apostołach i pionierach 
życia tego i szc/ytnćj jego kultury. To tćż Allg. Z tg. 
obszedłszy się dość bezstronnie z Polakami, a upatrując 
i przyznając nawet południowym Słowianom narodową 
przyszłość, odmawia jćj stanowczo Czechom „Odoso­
bnieni — powiada — do koła otoczeni kulturą niemiecką, 
którćj zawdzięczają, co posiadają najlepszego, nie mogą 
oni uważać siebie jako żywioł przyszłości... szczep ten nie 
posiada żadnćj siły, ani powołania wewnętrznego, na 
mocy których mógłby się domagać stanowczego wpływu 
na dokonanie wewnętrznego ustroju państwa.“

2e twierdzenie to jest jedynie wynikiem gniewu i nie­
chęci, tudzież jakie mu przypisać wypada znaczenie, wy­
kazuje artykuł pod napisem: „Die Stellung der 
Deutschen in Böhmen,“ zamieszczony w nastę­
pnym numerze wzmiankowanego dziennika. W tym ar­
tykule nieszczęśliwy patryota niemiecki, znać ze szkoły, 
którćj hasłem:

„So weit die deutsche Sprache klingt 
Und Gott im Himmel Lieder singt“ 

ubolewa nad rzekamą zgubą, zagrażającą Niemeom w ogóle, 
a zwłaszcza w Czechach. „Niemcy — zaczyna on — po­
dobne są do wozowni, która utraciła swe baszty. Tuż

przed bramami stoi nieprzyjaciel, wgląda zewsząd przez 
szańce, a niecierpliwie oczekując zdobyczy nowych, cie­
szy się rozdwojeniu naszemu. Od dawna już oderwane są 
prowineye nadbałtyckie, obcemi stały się dla nas Holan- 
dya i Belgia, stanowiące niegdyś część cesarstwa, dziś 
chyba tylko wymierający już dolno-niemiecki dyalekt łą­
czy nas z niemi. Nie wahamy się oderwać północnego 
Szlezwigu od Księstw Zaelbiańskich, z któremi od wieków 
był połączony i to na mocy zasady praktykowanćj tylko 
w Niemczech i na szkodę Niemiec (?), a wykonania którćj 
nikt nie wymaga od Francyi lub Rosyi... Trzeba tylko 
jeszcze, by przy jakićjkolwiek dogodnćj sposobności od­
stąpiono Rosyi Poznańskie, a stracimy tamtejsze owoce 
pilności i kultury niemieckićj (?) Utracona niemiecka 
Szwajcarya, Lotaryngia i Alzacya. Na zachodzie żywioł 
francuski zgubny wpływ wywiera na życie nasze narodowe, 
i sztucznie umniejsza obszar mowy niemieckićj, teraz zaś 
od czasu ostatniego tak ważnego przesilenia, od chwili 
wykluczenia Austryi z Związku niemieckiego rozwarły się 
podwoje przed zuchwałćm Słowiaństwem (Slaventhum) i da­
wna chciwość Słowian panowania nad Niemcami niebawem 
w ostrzejszych niż dotąd wystąpi formach.“

Po wstępie takim, którego sens moralny oczywiście 
jest ten: wynaradawiają nas na Zachodzie Francuzi, a po­
nieważ tain oprzeć się nie umiemy, germanizujmy sąsie­
dnie nam słowiańskie dziedziny, autor nasz tak ciągnie 
dalćj : „Nie łudźmy się, Niemcom w Austryi ciężka wal­
ka zagraża, a mianowicie w Czechach przyszłość ich 
nieokazuje się w różanych kolorach. Przeciwko nim 
wymierzony pierwszy cios stronnictwa federacyjnego, oni 
mają paść ofiarą eksperymentów, dokonywanych za po­
mocą historyczno-politycznych indywidualności, oni tćż 
mimo wszelkiego męstwa, z winy jeograficznego nieko­
rzystnego położenia i szczupłćj liczby, zdawają się być 
skazani na zgubę. Tylko w połączeniu z resztą Nie­
miec na zachodzie, północy i wschodzie mogli się Niemcy 
czescy czuć silnymi, bez połączenia tego wiszą w powie­
trzu, odosobnieni i rozdwojeni nie oprą się słowiań­
skiemu jądru kraju.“

Następnie autor nasz, pod naciskiem ciężkićj melan­
cholii, przewiduje, że na mocy prawa, przez sejm pragski 
uchwalonego dnia 18 stycznia rb„ a które on nazywa 
„Sprachenzwangsgesetz“, szkoły bardzićj niż dotąd staną 
się czeskiemi; że rada miejska stolicy czeskićj oświadczy, 
jak to proponował w roku 1861 Hamernik, że w Pradze 
niema dzieci niemieckich; że Czesi w obwodach, w których 
stanowią większość, uchwalą, aby język czeski wyłącznie 
był językiem urzędowym ! Ze zgrozą dalćj patryota nasz 
domyśla się, że szkoła politechniczna, na wpół czeska, nie­
bawem stanie się zupełnie czeską, podobnież wszechnica, 
tudzież, że narodowe, fanatyczne duchowieństwo wytępi 
żywioł niemiecki na granicach językowych (Sprachgranze) ; 
w duchowieństwie czeskićm, wspartćm w dążnościach na­
rodowych przez stolicę arcybiskupią upatruje on najza- 
wziętszego wroga Niemców w Czechach.

Popadając we wspomnienia historyczne, germanofil 
nasz wylicza, ilekroć Czesi wypędzili z kraju swego nie­
proszonych gości zachodnich i unosi się nad ich niewdzię­
cznością. Niemcy przynieśli ze sobą do Czech kulturę, 
zakładali tam miasta, przyłożyli się do rozkwitu rzemiosł 
— tych dobrodziejstw Czesi nie umieli uznać i ocenić! 
Niechce czy nie może on pojąć, że droższą nad skarby 
i bogactwa, może być narodom swoboda! Fakt ten, iż 
Czesi kilkakrotnie wypędzili Niemców z Czech, budzi 
w autorze naszym obawę, że teraz niezawodnie coś podo­
bnego nastąpi. Szamoce się tedy na ministerstwo Belcre­
diego, pobłażające, zdaniem jego, tendeneyom nltracze- 
skim. „Dopóki ministerstwo to pozostanie przy sterze 
rządu — dodaje — nie ma nadziei, aby się stosunki wCze- 
chach polepszyły. Morawski hrabia, w którego dłoni dziś 
spoczywa łoś kraju, zawsze wiernie wspierał pp. Riegra, 
Palackiegó i Clam-Martinica, a nurtowanie tych panów 
w Wiedniu niezawodnie uwieńczy pożądany skutek. Skoro 
Prusacy opuszczą Pragę, Czesi złożą znów tak zwaną ko­
ronę ś. Wacława w katedrze i cesarz Frańciszek Józef 
uwieńczy nią skroń swoją na Hradczynie, co już dwakroć 
przyobiecał. Rzecz ta nie da się dłużćj odwłoczyć, uj­
rzymy nowo zamianowanych rycerzy ś. Wacława i kancle­
rza czeskiego. Czy się ziści połączenie wszystkich ziem 
korony czeskićj, czy na nowo powstanie państwo Świato- 
płuka, o tćm czas niebawem nas pouczy. W sejmie, 
w którym wtenczas zasiądą posłowie Czech, Morawii 
i Szląska na mocy nowćj, już w Wiedniu przedłożonćj 
ustawy wyborczćj, Niemcy szczupłą tylko stanowić będą 
mniejszość.“ Utinam falsus non sit propheta !

FRANCY A.
Paryż, 29 sierpnia. Jakkolwiek dzisiejszy Monitor 

wieczorny w tygodniowym przeglądzie swoim, stresz­
czając przebieg ostatnich rokowań pokojowych, wspomina 
przy końcu, że układy między Prusami a Saksonią bardzo 
idą leniwo z powodu wygórowanych pretensyi hr. Bis­
marcka, i że mianowicie wymagania pruskiego gabinetu 
pod względem nowćj organizacyi saskiego wojska utru­
dniają porozumienie się wzajemne, jednakże mylą się po­
dobno ci, którzy w owym sasko pruskim sporze chci-.liby 
widzieć pożądaną dla cesarza Napoleona pobudkę do ukró­
cenia roszczeń dumnego zwycięzcy i do czynnego ujęcia 
się za monarchą, który francuskićj zapragnął opieki. Ga­
binet cesarza Napoleona nie odmawia wprawdzie inter- 
wencyi, ale jest to raczćj platoniczne współczucie, które 
Saksonii materyalnych podobno nie przyniesie korzyści. 
Artykuł, zamieszczony dziś w półurzędowym Constitu­
tion n e 1 u, wypowiada dosyć stanowczo, że rząd francuski 
dalekim jest od uważania wypadków w Niemczech jako 
casus belli.

nie z cesarzem Maksymilianem, któremu przedłożył plan 
zupełnćj reorganizacyi armii meksykańskićj.

Telegramy.
Wiedeń, 30 sierpnia. Donoszą z Aten, że Turcy 

koncentrują swoje wojska na pograniczu greckich pro­
wincji. Szef sztabu Mahmud Pasza udał się w osobnćj 
misyi na wyspę Kandyą, aby z powstańcami wejść w ukła­
dy a w razie potrzeby użyć siły zbrojDĆj. Załogi na wy­
spie Kandyi mają być wzmocnione.

Wiedeń, 31 sierpnia. Cesarz nakazał zniżyć koszta 
utrzymania dworu z 7 ’/2rmilionów na 5 milionów, aby 
ulżyć ciężarom państwa. Na ten cel ustąpiła familia t e- 
sarska wielką część swego apanażu. Również ograni­
czone zostaną wydatki najwyższych nadwornych urzędów.

Drezno, 31 sierpnia. Dziś po południu przybył tu 
z Pragi książę pruski Fryderyk Karól. Przyjmował go 
gubernator naczelny, jenerał v. Schack wraz z komisa­
rzem cywilnym p. v. Wurmb. J. K. Wysokość przybył pa­
rowcem z Aussjenadu (Aussig w Czechach).

Londyn, 31 sierpnia. Parowcem „Java“ nadeszły 
40 tysięcy dolarów w gotówce i wiadomości z Nowego 
Jorku z dnia 23 bm. Prezydent Johnson oświadczył 
w proklamacji, że Teksas powrócony został unii i że 
wszędzie w Stanach Zjednoczonych panuje spokój. Prezy­
dent przyjmował w obecności jenerała Granta komitet 
konwencyi z Philadelphii i przy tćj sposobności wypo­
wiedział powtórnie zasadę, że politykę swą chce 
utrzymać.

Petersburg, 31 sierpnia. Cholera szerzy się nader 
gwałtownie. Cesarz wyjechał do Moskwy. Przyjazne 
stósunki między Rosyą a północną Ameryką trwają ciągle. 
Deputacya moskiewskich włościan, która powitała Foxa, 
otrzymała w upominku chorągiew amerykańską. Przy- 
wódzca deputacyi oświadczył, że w chwili grożącego 
w Ameryce niebezpieczeństwa stanie sztandar Rosyi obok 
sztandaru amerykańskiego.

Paryż, 1 września. Avenir national 
rionoMi, że formalności, dotyczące ustąpienia 
Wcnćcyi, już ukończone. Austryacy opuszczą 
czworobok fortec przed 5 bm. Tegoż dnia od­
będzie Wiktor Emanuel wjazd do Weneeyl.

Czytamy w Patrie: Hr. Cłoitz wyjeżdża 
na dwa tygodnie do Berlina.

Etendard donosi z Meksyku: Bepubli- 
kanle zdobyli Tampico. W’ojska cesarskie co­
fnęły się do warowni Casemata i poddać się 
nie ebeą. Wysłano im na pomoe jednę kor­
wetę ł dwie łodzie kanonierskie.

Paryż, 1 września. Monitor pisze: Xa 
mory austryaeko-franeuskiego układu z dnia 
34 sierpnia, regulującego cesyą Weneeył, na­
stąpi oddanie Weneeyi przez pełnomocnika 
austryackiego pełnomocnikowi francuskiemu, 
który potem względem przelania prawa po­
siadania znieść się ma z władzami weneekle- 
mi. Ludność ma być zwołaną, aby o łosie swo­
im rozstrzygnąć. Monitor zamieszcza list 
cesarza Napoleona z dnia 11 sierpnia, w któ­
rym myśł^ta wypowiedziana.

Dla dyplomacji obszerne znowu 
z powodu wypadków na wyspie Kandyi.
Thouvenel przestał być ministrem spraw zagranicznych, 
zmniejszył się wpływ Francyi na sprawy tureckie. Pa­
trie zaręcza, że W. Porta jest skłonną do ustępstw na 
korzyść Ifandyątów, z warunkiem jednakże, by broń zło­
żyli. Reprezentanci mocarstw w Carogrodzie uznają kon­
cesje W. Porty dostatecznemi i jest nadzieja, że przy- 
wódzcy powstania, którzy na konferencyi, odbyć się mają- 
cćj dnia 31 b. m. na pokładzie Regaty „La Renommće“, 
wziąść mają udział w naradach, wzajemną okażą skłon­
ność do zgody.

Journal des Dćbats donosi z Florencji, że po­
kój z Austryą można uważać za zawarty. Chodzą już na­
wet pogłoski, że książę Humbert ma się żenić z arcyksię- 
żniczką austryacką i południowy Tyrol otrzymać w po­
sagu, a w takim razie sam papież pobłogosławiłby zwią­
zkowi temu.

Dziś rano odbyła się konsultacya lekarzy nad stanem 
zdrowia cesarza Napoleona. Podróż do Biarritz podobno 
stanowczo zaniechana; nawet cesarzowa nie wyjedzie tak 
wcześnie, jak się spodziewano.

Trzy parowce „Aveyron“, „Gironde“ i „Calvados“ 
popłyną jutro do Vera-Cruz, a w najbliższych dniach po­
płyną jeszcze trzy. Mają przewieść 5000 żołnierzy z Me­
ksyku do Francyi, na których miejsce uformowano bata­
liony strzelców meksykańskich. Nowy minister wojny, 
jenerał d’Osmond objął już swój urząd i pracuje codzien-

się otwiera pole 
Od czasu, jak p.
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Wiadomości miejscowe i potocwe.
Poinań, 1 września. W skutek zawartego pokoju mają 

być Jeńoy austryaccy odstawieni w tych dniach rządowi austry- 
ackiemu. W mieście Poznaniu znajduje się jeszcze obecnie prze­
szło 1000 jeńców. Również wyszło rozporządzenie, ażeby ran­
nych wojskowych austryackich, znajdujących się w tutejszych la­
zaretach, gdzie cholera jeszcze znacznie panuje, wysłać do laza­
retów w Hirszbergu na Szląs'u. Wskutek tego rozporządzenia 
wysłano tam dotąd onegdaj 98 rannych. W najbliższych dniach 
nastąpią dalsze transporty.

— Korpus V armii pruskićj, załogujący dawniój w poznań­
skim obwodzie rejencyjnym, a znajdujący się obecnie w Czechach, 
wyruszył stamtąd dnia 29 sierpnia i zmierza w zwyczajnych mar­
szach do Księstwa. Poznańska załoga powróci do Poznania do­
piero 18 października. Z wyjątkiem korpusów V i VI i korpusu 
gwardyi powracają inne korpusy pruskie koleją żelazną.

— Lustracją popisowych z miasta Poznania należących 
do rezerwy hompletowćj, liczących lat wieku od 23 do 31, 
ukończono zupełnie. Przed komisyą kantonową stawiło się 1502 re­
zerwistów. Z tych uznano 517 za zdatnych do wojska, 985 od­
stawiono jako niezdatnych do służby wojskowćj. Z popisowych 
uznanych za zdatnych do wojska przeznaczono do gwardyi 20, 
do piechoty 273, do kawaleryi 89, do artyleryi 55, do pionierów 
17, do trenu 1, do rzemieślników 43. Rozporządzenie co do ter­
minu powołania pomienionych rezerwistów pod chorągwie, ró­
wnież co do cząsu trwania ich służby dotąd nie wyszło.

— Jarmarki przypadające 4 września w miastach Rogo­
źnie, Grodzisku, Swarzędzu i Ostrzeszowie, tudzież dnia 3 wrze­
śnia w Ostrowie, zniesione zostały z powodu panującćj w tamtych 
okolicach cholery.

— Na oholerę zachorowało w Poznaniu z dnia 29 na 30 
sierpnia 13 08ób cywilnych, umarło 6. Dnia 30 sierpnia pozo­
stało w lazarecie miejskim cholerycznych 18, we wojskowym 63.

— Z Grodziska donoszą nam, że pod dniem 28 bm. odbył 
się tam wybór nowego burmistrza w miejsce zmarłego p. Mąkę. 
Kandydatów na urząd ten zgłosiło się 21. Na termin wyborczy 
stanęli wszyscy reprezentanci miasta w liczbie 12. Przy pierw- 
szćm głosowaniu otrzymał p. Kosicki, urzędnik starego Ziemstwa 
kredytowego w Poznaniu, a obecnie podporucznik 18 pułku laud- 
wery w Nisie, 6 głosów, drugie 6 g’osów sekretarz miejski pan 
Baentsch. Przy ściślejszym wyborze ten sam był rezultat. Mu­
siano przjstąpić do losowania. Los oświadczył się za panem 
Baensch.

— Z Torunia donoszą pod dniem 29 sierpnia: Z jeńców 
austryackich, pomieszczonych w cytadeli Jakoba, zbiegła dziś zna­
czna liczba, jak powiadają 60. Poczyniono natychmiast kroki, 
ażeby uciekających przytrzymać.

g. Z Moffłlnlckieso, 29 sierpnia. Odbywały się 
w ostatnim tygodniu przeglądy rezerwistów (Ersatzresc rwe) w 
Trzemesznie i Mogilnie. Z stawionych przed komisyą, wybrano 
około 20 pet. zdatnych do służby wojskowćj. Zauważano przy 
rewizyi, że gdy na dziesięciu stawiających się wieśniaków trzech 
za zdolnych uznać było można, to taka sama ilość mieszkańców 
miast jednego tylko zdolnego do .wojskowćj służby dostawiła. 
Ważnem to spostrzeżenie przy tym właśnie poborze, gdyż zwo­
łani tu 26 do 32-letni rezerwiści już znaczne, swych zatrudnień, 
pożywienia i mieszkań na budowie i sile swego ciała na korzyść 
wsi, okazują skutki.

Cholera w powiecie jakoby ustała; może tćż dla tego tak 
mało o nićj słychać, że ludzie, oswoiwszy się z niebezpieczeń-



Be.
Btwem, nie boją się już cholery tak Bierozgądnie, lecz starają się 
natomiast zaprowadzić wszelkie środki ostrożności, aby epidemii 
nie sprowadzić, lub w przypadku wybuchu nie dopomagać jej 
szerzeniu. Dałby Bóg, hyśmv ochronić się zdołali przeciwko za­
razie, gdyż o pomocy lekarskiej mało tu biedny myśleć może. 
Lekarza w Mogilnie nie ma żadnego, a zwozić z Trzemeszna lub 
Strzelna daleko, i z znacznemi połączone kosztami.

W Trzemesznie cieszą się mieszkańcy wieścią, że Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz zechce słynne to pamiątkami miej­
sce wkrótce odwiedzić. Przekona się dostojny ten książę Ko­
ścioła naocznie, jak znaczną klęskę poniosło miasto i okolica 
przez zniesienie gimnazyum katolickiego tutejszego, i nieomieszka 
z pewnością użyć wszelkich swych u rządu wpływów, by Zakład, 
który tak zbawienne przynosił owoce, napowrót przywróconym 
został.

Bólnicy powiatu naszego coraz widoczniejsze swej pracy 
mają owoce; niedawno jeszcze, powiat mogilnicki to świat de­
skami zabity, mówiono; nie potrzeba tu było cywilizatorów, aby 
odrywali deski; nasi gospodarze w powiecie osjedli, lub później 
przybyli, gospodarstwa swe podnosząc, przyświecają przykładem 
licznym w powiecie gospodarzom, którzy też korzystać z poucza­
nia i dobrego przykładu nie omieszkują; i jakkolwiek ani stan 
inwentarzy, ani zbiory plonów jeszcze nie zadowalniają, to pe­
wną tę można mieć nadzieję, że przy pomocy nie dawno zawią­
zanego Towarzystwa rólniczego, dobrobyt gospodarzy, który już 
dziś w skutek urodzajności ziemi na dość wysokim znajduje się 
stopniu, w krótkim czasie znacznie się podniesie.

Szkoda tylko, iż tak oddaleni od handlowych punktów nie 
mając ani kolei żelaznćj ani spławnćj rzeki, ograniczamy się na 
produkcyi i czerpaniu dochodów z wywożenia zboża w ziarnie, 
bardzo mało kładąc wagi na chów inwentarza, a żadnych prawie 
nie mając fabryk. Wełnę produkuje nasz powiat w małśj bardzo 
ilości i w większćj części grubą. Sprzedajemy tak wieie zboża, 
nie pomnąc że „z każdą częścią rośliny zebranej (jak mówi Su- 
plński) rola utrącą część składających ją żywiołów, a po upły­
wie długiego lat szeregu, utrącą stanowczo zdolność płodzenia, 
ile razy wydobyte z niej ciała, innemi zastąpione nie zostały. 
Czómże zastępujemy owe tysiące węcpli zboża, bo w marglowanie 
mało wierzymy, użycie kości na nawóz mało znane; jeżli ich psy 
nie roznoszą po polu to stają się artykułem handlu i jadą do 
Poznania i dalej. Nie postąpimy więc naprzód, jeżli zgubnego 
tego kierunku majętniejsi obywatele zmieniać nie rozpoczną.

Ludność służebna to tu twardy orzech do zgryzienia. Wła­
śnie w skutek znacznej liczby właścicieli gospodarstw i 00—200 

, że wieczne od- 
kowo się podej­

muje. rou Trzemesznem znaczną liczbę robotników roli odbiera
handel drzewem.

Borów w ręku prywatnym mało już w powiecie pozostało, 
nie masz tćż prywatnego porządnego leśnego gospodarstwa, lecz 
obfite pokłady torfu, którego eksploatowanie bardzo się tu upo­
wszechniło, pokrywają obecnie potrzeby opału; długo to starczy, 
trudno dziś obliczyć.

Znaczne zbiory rzepiu w tym roku, który słusznie rokiem 
rżepiowym nazwać można, pobudziły wielu gospodarzy do Zasia­
nia rzepiu w większćj jak zwykle ilości. Perek, chociaż mało 
mamy gorzelni, produkuje powiat znaczną ilość, zaraza nie rzadko 
spotykać się daje; po niskich miejscach szczególnie perki psuć 
się zaczynają, już więc miejscami je wybierać zaczęto.

Gospodarstwo, przemysł i handel
(./.) Z Kościańskiego, 29 sierpnia. Wcześnie rozpoczęte 

tegoroczne żniwo ukończone, łubin tylko jeszcze na polu pozostał. 
Uprzykrzony to był dla gospodarza czas tegorocznego sprzętu; 
mała dni obyło się-bez deszczu, niepodobna więc było wszelkie 
zboże zupełnie sucho pod dach zwieść. W tych gospodarstwach, 
w których w oziminę siewają koniczyny, pszenica porosła; pod­
szyta bujną koniczyną, dłużej w pokosach leżeć musiała. Słomy 
ozimej obfitość, jarzyna krótka, grochowin niewiele. Potraw za­
powiada obfitszy pokos, jak pierwszego siana. Po ostatnich sło­
tach zazieleniały ścierniska; ćwikła, perki i kukurydza rokują 
plon obfity. Nie brak więc paszy, ale omłot nie odpowiada ilości 
sprzątniętćj słomy. Kopa żyta bowiem w przecięciu półtrzecia 
szefla wydaje ziarna, z kopy pszenicy wyjątkowo tylko trzy szefie 
młócą. Len dał sprzęt lichy, olejne rośliny najwięcej sześć szefli 
z morgu. Ktojjdziś dopiero rzep sprzedaje, zyskuje 25 procent. 
Ceny zboża w ogóle nie są niskie, podczas ostatnich deszczy 
znacznie się podniosły. Za gotowy produkt w Kościanie handla­
rze chętnie najwyższą poznańską cenę płacą, przy odstawie do 
Leszna osięga się nawet nieco wyższe ceny. Dla poznańskiej 
pszenicy otworzyła się nowa droga odbytu. Dotychczas ograni­
czał się nasz obrot pszenicy na cząstkowej sprzedaży miejscowym 
konsumentom, jakoto młynarzom i piekarzom oraz drobnym han­
dlarzom, którzy znów całkiem zależeli od monopolu, dzierżonego 
przez kilka możnych domów handlowych w miastach portowych 
pruskich. Dotąd ceny giełdy berlińskiej wpływały w południo­
wych powiatach Księstwa tylko na wart o ść żyta, oleju respective 
rzepiu i okowity. Z wiosną roku bieżące gc najznakomitsi kupcy 
zbożowi w Berlinie połączyli się, i za wspólnem ich staraniem 
utrwalił się na giełdzie berlińskiej tak zwany „Termin-Weizen- 
handel“, którego wpływ na nasze stósunki znacznie w wartości 
podnosi naszą pszenicę. To znaczy, że odtąd pszenica na gieł­
dzie berlińskiej trwałego znajduje odbiorcę, czyli że kupcy ber­
lińscy zakupują w większych ilościach także i pszenicę, jużto 
gotowy towar, już tćż na późniejszą odstawę, regulując jej war­
tość wedle ugody, to podług cen bieżących, lub też cenami ter­
minowemu

Handlarze wełną poczynają objeżdżać dwory,, ofiarowując 
65—68 talarów za centnar średniocienkićj wełny przyszłorocznej 
strzyży. Targ na wełnę znacznie się ożywił, ceny choć powolnie 
ciągle się podnoszą. Dla tego radziłbym chwilowo wstrzymać się 
ze sprzedażą i odczekać przebiegu świętomichalskiego walnego 
targu w Lipsku, bo są wszelkie widoki, że pomyślniejsze się 
ustalą ceny.

Bydgoszcz, 1 września. Pogoda stała. Wiatr południowo- 
zachodni.

Taż sama cisza, która obecnie panuje w świecie polity­
cznym, również okazała się w świecie handlowym, jakby się oba­
wiano jeszcze nastąpić mogącćj burzy, i jakkolwiek żadnej nie- 
masz stagnacyi w interesach handlowych, to jednak ta niepewność 
najbliższej nam przyszłości spowodowała pewną niechęć do 
kupna wszelkich produktów rolniczych. Prócz tego głównie giełda 
w Królewcu zaanonsowała w Berlinie wielkie transporta żyta 
z późniejszą odstawą, z powodu czego ceny żyta na nowo się 

afn -1cofnęły.

HOTEL DU NORD. Żeroński z Brzozy, Wolniewicz z Dębicza, 
dr. Dubarb z Warszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ilr. Dąmbski z Kołaczkowa, 
Urbanowski z Kalisza, Sikorski z Mogilna, Swinarski z Buku, 
Barner z Gdańska.

0EHM1GA _ HOTEL FRANCUSKI. Skrzydlewski z Rusocina, 
Gól: owski z Siekierek, Borghardt z Górtatowa, prób. Niewite- 
cki z Lodzi.

POt) OŻARNfM ORŁEM. Węsierski z Modliszewka, Laube 
z Trzebisławka.

TURNERA HOTEL GARNI. Wiedemann z.Berlina, Handtke 
z Rogoźna.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)........ .

2. Mię zany pociąg 
do Wrocławia...,'

3.Starogro?lu,(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).....

4. Wrocławia (jak p.
Nr.l).................

5. Starogrodu (jakp. 
Nr. 3j i Warszawy

Bod». ; pora 
: ! dnia.

9 51

11 23:

4 49

9 41

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięśzany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)........

-■rano

9 30

11 25 ¡wpł. 

¡50: pop.

9 41

Odchodzące poczty osobowe.I| Przybywające poczty osob
Do

Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla......................
Pleszewa.................
Ssrzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa...................
Wągrówca.............
Trzemeszna............

gode. O
a

7 _
7 30
7 30
8 —
8 30
8 —
7 30

12
1 1

6
7
7 —
7 15
7 45

10 30
11 30

pora
dnia

po !’■

nocą

ranojiTrzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca..............
¡Obornik..................
■Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna..............
Pleszewa.................
Gniezna..................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakla......................
Skwierzyny n. W....

godi. S pora.
dnia

304
5 
4140

25
8 45
9 30 

10 20

rano

40 pop

15
40

7 - 
7 30 
7 45 
81 i 

10 15

88 płac , dto cząstki po 500 złp. (4 %) 88 płc., Polak . 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60’/, płc. — Włoska pożyczka 15 »ged< 
płac. — Amer.-pożyć. (6%) 76% pł. — Akoye kol. Ż; 
min. l;>0% pł. , Gal.-Kar.-Lud. (5%) 78% pł., Austr.-fra, 
żd., Warsz.-wied. (5%) 57®% płac. — Banki lid.: Austr. en Bl"ro 
(5%) 60% płac., Pozn. prow. (4%i 99 pł., Szląs. sto»
(4%) 111 płac., —Certyf. hipot. Hilbnera (4%%) 10 „bodH e 
Hansem. (495 żąd., Ileuckel (4%%) 97 płc., Obł./ , 
stów. bank. (4%%1 100’/, żąd., Meining. (4%<%1 - żąd. *n|’ „ 

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% pi, . c 
110% płc., suwereny 6. 23% pł., nap. 5. 10% płc.. p( *‘er’“ ‘ 
5. 15 płac., doli. 1.11% .płc., Zagr. bankn. 99% płc., 
banknoty 773/4 płac., Ros. banknoty 74% pł — Dyskont, 
kows 5.

Ziemiopłody, okowita ltd:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—74 tal., psi. 

ka 54, średnio pstra polska 68, żółta polska 64, biało psi 
ska 70, jasno pstra polska 72 tal. płc. 2000 fnt. na sierp 
wrze. 64% pł., wrze.paźd. 64% żąd., 64 płac, paźd.-list 
63% płac., list.-grudz. 64 żąd., kwieć-maj 61 tal. płac.
2000 funt, w miejscu SO—81 funt. 45% ze statku, 45% p 
senie i z kolei płc. na sierp. 45%—sier.-wrze. 45—%
45% żąd, wrze.-paźd. 45% -% płc, 45% żąd., paźdz.-Iisi 
—%, list.-gru. 447,-% płc., na wiosnę 44—’/, tal. płc. « >i 
mień: w miejscu 1750 funt. 38—44 tal pł. Owies: 126 « 
w miejscu 23—27 tal. płac., na sierp, i sierp.-wrześ. 23 'łCli 
wrześ-paźd. 23’/,, paźd.list. 23%,—%, list.-grud. 23%, na llf 
24%—tal. płc. Groch: 2250 funt, do golow. 50—64 * 
paszę 50—64tal. płac. Rzep: 1800 funt, w miejscu Zllll 
pł. Rzepik zimowy: w miejscu 78—86 tal. szląski £ Y 
Olćj rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12’/1]V 
na sierp. 127, żąd, sierp.-wrzes. 12’/,—’/, płc., 12%, id. 

paźd. 12'/,—’/„ płc, 12%, żąd., paźd-list, i list.-grud. 
i żąd., kwiec.-majl2 % tal. płac. Olej lniany: w miejsc, 
tal. płc. Okowita: 1800% Tralles w miejscu bez beczki 
- 15 pł., z beczką na sierp., sierp.-wrze., i wrzes.-paźd. 14 
pł. i żąd., paźd.-list. 14%—’/, pł., list-gru. 14%,—'/, pł, 
maj 14%—% tal. płac.

Giełda wroelamka, 31 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, po niższych cenach, wyp. 12,000taj/fj 

na sierp 4O'/8—’/, płac., sierp.-wrzes. 39% płac, i żąd., i » 
paźd. i paźd.-list. 39% pł.,- list.-grud. 39%—40, kwiec.-m« «' 
—’/, tal. pł. Pszenica: na sier. 59 tal. żąd. Jęczmi 'nj 
sierp. 39’/, tal. żąd. Owies: na sierp. 35 tal. żąd. Rze , 
sierp. 95 tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny trochę słabszej 
200 cent, na sierp, i sierp.-wrzes. 11% żąd., wrzes-paźd., żpf». 
list, i list.-grud. 11%,—%,, grud.-styc. 11%—%, pic , kw - 
11% tal. żąd. Okowita: ceny mało zmienione, w miejsc 1UI 
tal. żąd., 141/,, płac., na sierp, i sierp.-wrzes. 14 żąd., 
paźd. 13"/,„ paźd.-list. 13% pł, list.-grud. 13’/, żąd., kwid

rodal

ka
dn
tri
ca<

Wa

14 tal. żąd. i pl.
Na targu:

— * Amerykańscy bogacze. Z ogłoszonych w Nowym 
Jorku list, wykazujących dochody prywatnych osób w roku 1865, 
godne są »wagi następujące szczegóły. Najbogatszym człowiekiem 
■w Unii jest Aleksander J. Stewart, kupiec w Nowym Jorku, który 
dochód swój na rok 1865 podał na 4,071,256 dolarów; podatku 
dochodowego opłacał 407,000 dolarów; Mojżesz Taylor podał swój 
dochód na 339,412 dolarów; W. P. Dodge z Nowego Jorku na 
212,808 doi.; Paran Stevens, znany właściciel hotelu, na 176,SS3; 
senator E. D. Morgan z Nowego Jorku 154,400 dolarów; J. Gordon 
Bennett, właściciel dziennika New-York-Herald, na 158,848 
dolarów; R. Bonner, właściciel dziennika New-York-Ledgcr, 
na 155,305 dolarów; aktór Edwin Booth (brat Wilkesa Bootha) 
na 21,050 dolarów.

pszenica zdrowa 
„ porosła

żyto
jęczmień duży 

„ mały
groch
raps
rzep
lnica

128y9—131/2 funt. hol. po 25 szef. 64—70 tal.
124/5—126 7 „ u J, 60—55 11

80/1 funt. celnych 11 38—39 11
74/5 n n 11 36—39 11
73/4 a », 11 33-35 11

90 u u 11 45-50 11
74/5 u u 11 75-78 11
74/5 u u 11 74—77 »
74/5 u 11 55—58

0 Trail. 14—15 11

Domesieaia giełdowe.
Giełda pozasańska, 1 września.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89% żąd. Pozn. listy rent. 89% 
płac. Pozn. 5°/o oblig. powiat. — pic. Bankn. polsk. 74’/, pic. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: ua wrzes. 39% żąd. i płc., wrzcs.-paźd. 39% żąd. 
i pic , na iesień 39'/, płc., paźd.-list. 39’/, żąd. i płc., list.-grud. 
39'/, żąd. i pł., grud.-stycz. 39’/» tal. żąd.

131 pic.,

Wiadomości literackie.
— Ziemianina wyszedł z druku numer 35 i zawiera:

Czy można z zasady pewien czas kocenia się owiee za naj­
lepszy uważać? Wincenty Karśnicki — Statystyczne zapiski 
o uprawie chmielu i piwowarstwi«.— Towarzystwa rolnicze: Spra­
wozdanie z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego inowrocław­
skiego z dnia 22 czerwca 1S66.

— * Mąka. Berlin, 31 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
4—4% tal., nr 0 i 1 3%—4'/, tal., mąka rżana nr 1 3% 
—3’-, tal., nr 0 i 1 3'/,,—3%, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 31 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

BAZAR. 
Neumann

Frsyhyll do Poznania dała 1 września.
Stablewski z Szlachcina, Er. Mielżyński z Pawłowic, 

Kołaczkowa, Potworowski z Wrześni.

Okowita: (z beczką) na wrzes. 13’/, żąd., 
paźd. 13’/, żąd., 13”/,, płc,, list. 13®/,» plac, i żąd , grud. 13®/,» 
płac, i żąd., stycz. 1867 137, żąd., luty 13’/» tal. żąd, i pł. 

Gleldu berlińska, 31 sierpnia.
Giełda zatrudniała się dzisiaj tak wyłącznie likwidacyą 

ostatniego dnia miesiąca (ultimo), iż zawieranie interesów samo­
dzielnych nie megło się rozszerzyć, wszakże przeważało usposo­
bienie stałe, która się kilkakrotnie i w kursach objawiało.

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (4%%) 98 pł.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 płac. Obł. pstwa (31/») 85 płac. Poż. 
pstwa prem. z r. 1856 (3%%) 123’, płac.

List, sasfc: Zach.-prus. (3%°/,) 79?/„ ż., dto (4%) 86% pł. 
dto(4%%) 93% ż., Pozn. nowe (4%) 90% pł Listy rent: Poz 
(4%) 90% płc., Prusk. (4%) 90’/, płc.

Walory sagraulerae: Austr.-metal. (5%) 48 płac., Pofy 
naród. (5%) 53 płac., Losy z roku 1854 (4%) 56'/, pł., Losy 
kred, z r. 1858 62 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 62 pł., Losy 
z r. 1884 (5%) 37 pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 61 id.
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 83% pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 84 plac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%)

Pszenica biała
„ żółta stara 
„ ,, nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień 
Owies stary 

„ nowy 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Dotter

202 190 176 sgr. 
182 172 160 „ 
150 140 130 „

piękna 
sgr. 

80-85 
77- 80 
73—75
— 55 
52-63 
43—45
— 29 
26—27 
EO-62
l

śred.
sgr.
75
74
71
54.
51
41
28
25
56

poś
Iftkto:

66—
6S
68

48
38-
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Żona moja Rozalia z. Lewandowł- OZÓW umarła wczoraj na apopleksyą. 
Eksportacya zwłok odbędzie się w nie­
dzielę, pogrzeb w poniedziałek o 1 lej 
godzinie w Szamotułach, na który kre­
wnych i przyjaciół zaprasza się.

Ciężko strapiony mąż
Franoiszek Lewandowski.

Beriin, 31 sierpnia 1866. [3984]

Zdatny pisarz gsspodsrozy znajdzie każ- 
dój chwili umieszczenie w Fodstolloaoh p. 
Wrześnią. Zgłoszenia franco. (3956J

Ogrodnik, dokładny w zawodzie swoim, 
mianowicie w botanice i plant9żach nowych, 
opatrzony w dobre i rekomendujące świa­
dectwa, potrzebuje od św. Michała lub od ś. 
Marcina miejsca. Bliższą wiadomość udzieli 
ekspedycya Dziennika. [3973J

Otworzenie konkursu.
Królewski Sąd powiatowy w Poznania

%y dział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 30 sierpnia 1866 roku 

przed połudn. o godz. 12.
Nad majątkiem kupca Jnllnsza Toeplitza 

pod firmą J. Toeplitz w Poznauiu zamiesz­
kałego otworzono konkurs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
1 marca rb.

T ymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został agent Henryk Grunwald 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień 15 września rb. przed połnd. 

o godzinie 11,
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebierem w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dn. 20 wrześ. 1866 r. włącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynili i wszy­
stko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rzeczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
26 wrześ. r. b. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych
dnia 13 października rb. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebierem W lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anexów dołączyć.

Każdy wierzyciel, którj' nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa Pileta 
i Bertheima i radzcę sprawiedliwości Tschu 
SOhke jako rzeczników. [3985]

W Jurkowie pod Krzywiniem znajdzie 
od 1 paźd. rb. umieszczenie kucharz nieżon. 
zaopatrzony w dobre świadectwa, ale tylko 
za osobistćm stawieniem się. [3919]

20 tal. na
Dnia 28 sierpnia rb- wieczorem 

skradziono mi ze stajni klacz ja­
sno gniadą bez odmiany, 4 lat starą 
5 cali rosłą; kto wskaże niepra­
wego posiadacza lub udzieli pe- 
wną wiadomość odbierze powyższą 
nadgrodę. TopińsSii.

Rusocin p. Dolskiem. [39S9]

adgrody-
lia rb- wieczo

Niniejszem mam honor donieść,
! iż wykształciwszy się jako krawiec j 
męski podług najnowszego syste­
mu na akademii w Dreźnie, zamie­
szkuję obecnie w Poznaniu na ulicy i 
Podgórnćj Nr. 3. Polecając się do j 
wykonywania wszelkich ubiorów 
podług najnowszych modeli, któ­
rych najakuratniejszćm wykona­
niem, oraz rzetelną, skorą usługą i 
starać się będę zaufanie szanownych 
odbiorców sobie zjednać. [3918]. I 
WojesecliIPrącitowaisSi.

Miejsce ucznia wakuje
w aptece

[3474]
Elsnera.

Kafeład nauki
gry na fortepianie!
Dnia 1 września rozpoczyna się nowy kurs 

Zgłaszania przyjmują się codziennie.
Podgórna ulica nr. 15.

V. v. Fiedler.
[3957] Przewodnicząca.

firoplc przeciw cholerze
Ojciec mój, który jako aptekarz w Ropnie 

(Reppen) przeżył epidemią choleryczną w r. 
1830 uratował wielu ludziom tamtejszej oko­
licy życie za pomocą kropli, których

skład w tajemnicy zachował i mnie 
tylko takowy wyjawił. Krople te są dwo­
jakie, jedne używają się ku zabezpieczeniu 
się od cholery a drugie wtenczas dopiero, 
kiedy kurcze nastąpią. Butelkę pierwszych 
po 1 tal. drugich po 15 sgr. polecam.n. Voigt, aptekarz

w Gostyniu.
Poświadczam niniejszem, że powyższe kro­

ple przezemnie wielokrotnie z dobremi skut­
kami zastósowane zostały. [3990]

Ibr. Waclitcl,
w Gostyniu.

Od dnia 1 lipca rb. wychodzić zaczęło w 
Warszawie czasopismo, poświęcone umiejęt­
nościom lekarskim p. t.

OSA

od redakcj ą dra DebleszewskiegO, człon- 
Ka warszawskiego Towarzystwa lekarskiego.

Pismo to wychodzi co 1 i 15 każdego mie­
siąca i obejmuje: Spostrzeżenia kliniczne: 
klinikę chorób wewnętrznych prof. Chału­
bińskiego, klinikę położniczą prof. Tyrchow- 
skiego i klinikę chorób ocznych i usznych 
prof. Szokalskiego. Obserwaoye ze szpi­
tali warszawskich i prowlnoyonalnych 
Statystykę, przegląd treściwy zagranicz 
nej literatury. Instytncye lekarskie 1 za 
kłady krajowe. Przegląd czynności To­
warzystwa lekarskiego warszawskiego. 
Kronikę dwutygodniową i odcinek, miesz­
czący w sobie korespondeneye itp.

Cena wynosi: rocznie 5 tal., półrocznie i 
tal. 15 sgr., kwartalnie 1 tal. 71-, sgr. [3923

Obficie zaopatrzony

Skład herbaty czarnej
S®ecco i $ottcl»ong.

funt po 6, 8, 10 i 12 złp., w wyborowych 
gatunkach poleca

A. Wierzbicki,
[3898] w Gnieźnie, ul. Tómska.

Olej skalny
gatunku po 8 sgr-najlegigzego

kwartę poleca
[4008] Izydor Apgtel, obok banku.

Świeżą nadsyłkę
piwa słodowego Conrada

olebral BiieSCh,
[4002] pizy Placu Sapieżyńskim No. ‘A 
W Rynku No. 60 jest mały kram i trzy

pokoje na I piętrze zaraz do wynajęcia; do­
wiedz się można na Garbarach 52. [3986] 

Wygodne pomieszkanie i stół dla kilku 
studentów obok gimnazyum ad St. Mariam 
Magdalenam wskazać może X. Lic. Kubo­
wicz z Realnej szkoły._____ [3988] _

wynajęcia śre-

Podwójnie rafinowany olćj do palc-

oléj skalny

Syn zamożnych rodziców z dobrem przygo­
towaniem szkólnem znajdzie miejsce jako 
nozeń w handlu towarów kolonialnych [4975]

«9. N. Izeitgebra.

LOTERYA.
Odnowienie losów do 3 klasy 134 lote- 

ryi należy pod utratą prawa uskutecznić 
wedlue przepisów planu do dnia 7go 
września godziny 6 wieczorem.

Pojenaó, 30 iierpnia 1866.
Król, wyższy poborca loteryjny

(3971) JFr. ftie-lrft-ltl.
Świece stearynowe przy zakupnie 

10 paczek po 57, sgr. i świece para­
finowe przy zakupnie 10 paczek po 4% 
sgr. poleca IŹydor JBsiSCll, 
[3829] Plac Sapieżyński No.J!.
Prawdziwy wyshofc mięsny I-ie-

biga w naczyniach po 15 sgr. poleca 
13572] apteka Elsnera.

Tylko za 4l|2 sgr. tylko
paczkę świec parafinowych 
przy odbiorze 10 paczek, jako też świece 
stearynowe ofiaruje po cenach najtań­
szych [3927] Michaelis ReŚch.

Księgarnia Budnika Merzliaflia 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Tytan. Arion z Kory atu przez Alkara, 15 sgr. 
Bolesiawita, na wschodzie 1 tr.l. 10 sgr. 
Bolesławita, Żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19

wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal.

nia, pensylwański 
znanćj dobroci u

G. Schoeneckera,
[3917] Róg Rynku i Wrocław, ul. 60.

Apteka Kolskiego.
Młodzieniec, uczeń sekundy, może pod 

bardzo korzystnemi warunkami u mnie ja­
ko uczeń wstąpić. [3966]

R. Kirschstein,
właściciel apteki Kolskiego w Poznaniu.

Ś w. Marcin nr. 60 są do
dnie pomieszkania o 2 pokojach, kuchni, 
spiżarni i wodociągu.________ [3996]
—Przy Wielkich Garbarach nr. 10 jest mie­
szkanie od 5 i 6 pokoi z przynależytościami 
od 1 paźdz. rb. do wynajęcia; nadmienia się, 
że mieszkania mogą być podzielone. [4000J

Przy Grobli nr. 4 są pomieszkania, wo­
zownie 1 stajnie do wynajęcia. [4005)

IPrzy Rynku Nowomiejskim 10 jest na
piętrze pańskie pomieszkanie z 5 pokoi z 
przynależne ściami od 1 paźdz. do wynajęcia.

[4004] 
Nowa ul. 
nr. 4 jest piekarnia najęcTZ

[3997]
czerwonośćusuw« ze skóry plamy wątrobowe, piegi, 

JjUIOUCSoi koprową, Śiady ospy, oddala żółtą cerę, czerwoność nosa 
i liszaje. W przypadkach nieskutkowania zwraca się pieniądze fl. po i tal., 
7, fl. 17% sgr.

B oorhoof - geest, lynklura na włosy 
i kie wywoływaniu porosła włosów. p0

jej użjclu ustaje natychmiast wypadame włosów, W miejscach zupełnie goRch wyrastają 
nowe włosy, a w czasie najkrótszym dokładna broda. Mnóstwo atestów stwierdza to. 
Fl. 15 tgr., % fl. 8 sgr.

WfL

Oryentalny środek ku pozbyciu się włosow,
ku usunięcia wbjt niskiego porostu ciemienia i zdarzających się u kobiet śladów wąsa 
w przeciągu 15 minut Fl. 25 sgr r

Chiński środek do farbowania włosow.
Wyborny. Farbuje natychmiast prawdziwą barwą ciemną lub też czarną. FI. 25 
sgr., % fl. 12’/, sgr.

Bielilifrice unirersclł ku = natychmiastowemu uśmierzeniu 
e:ęściowego lub tćż rowatycznego bólu zębów. Fl. 6 sgr.

Skład w Poznaniu u Z. Zadka i Sp.
Nr. 5. ul. Nowa Nr. 5.(4006).

"^BatSSärnTTTgekipkämiTTiidwika Merzbftcha w Pognania

, »4 W| za 150 funt, brutto,

100 kwart po 80% Trail. rą ob
jcisk

Giełda «zezeelńska, 31 sierpnia. pymi< 
Pszenica: po cenach wyższych, w miejscu 85 funt.fty i 

stara 65—697, tal., nowa 62—68 tal., 83—85 funt, żółta nsja cif 
70 tal. pł., sierp.-wrze. 697 , wrzes.-paid. 68—’/, płc., paźdLn, s 
671', żąd , na wiosnę 67—’/, tal. płac. Żyto: po mższycf, 
nach, w końcu po trochę stabzych, 2000 tunt. w miejscu 4Flnle 
tal., na wrze.-paźd. 43—7',, paid.-list 43’/,—>/,, na wiosnę Bani 
—’/, tal. płac. Jęczmień: w miejscu 70 funt szląski no, mow 
—41 tal. żąd Owies: bez obrotu, na wrzes.-paźd. 47 — 50 ¿rAi 
25’,, tal. żąd. O łój rzepiowy: ceny trzymają się, w mi, -

tal. pł.
Okowita kartoflana:

bez beczki 12’/, tal. żąd., na wrzes -paźd 
paźd.-list. 12", żąd., kwiec.-maj 127, tal. żąd "Okowita: 
trochę stalsze, w miejscu bez beczki 14%, tal. pł , na sier-i

12’„ płc., 12’.

14 płac., wrzes.-paźd. 13%—’</„ płc. i żąd, na wiosnę 14’/ 
płacono. p

Ku łaskawemu uwzględnieniu polecam
Wielki mój skład

fotografii każdego rodzaju, ste­
reoskopów', widoków, grup, aktó- 
rek itd. obrazów olejno dru­
kowanych, miedziorytów 
itd., najpiękniejszych paryzkich 
obrazów śś. Pańskich, ró­
żańców itd. itd. Przcdaję po ce­
nach nadzwyczaj tanich. [3999]

Józef Jolowicz,
Rynek No. 74.

Bk rolników.
Na blizki zasiew jesienny mamy zawsze 

efektywnie w zapasie: czerwoną, bia- 
h, żółtą inkarnatkę jako też konkzynę 
wodną (Alsyke), franenzki, włoski i an­

gielski rejgras, tymotensz, kostrzewę ow­
czą, trawę kwikową i miodową. Dalej 
prawdziwe żyło i pszenicę proboszczowskie 
do siewu w plombowanych oryginalnych 
miechach jako też tu uprawione selandzkie; 
his?pańską — podwójną i Corroas krzyoę, 
ostatnie trzy gatunki 15 sgr. za szefel po 
nad tutejsze ceny targowe, wszystkie mierz­
wy i kuch)' rzepiowe. Przedającym dajemy 
rabat stósownie do umowy. [ 995]

EgantSel nasion
Braci Auerbach,

Pr/y rozpoczęciu polowania polecam amu* 
nicyą:

Proch angielski w puszkach 
eh 'blaszanych i paczkach; Srót 

patentowanyfunt 
kapiszony angielskie i zwy­
czajne. A, Wierzbicki,

[3397]

1

w Gnieźnie ul. Tómska.

Ed. Bote & Bock
Poznaniu

polecają swój aż do najnowszego 
czasu zupełnie kompletny

Skład muzykałiów,
Mogąc każde nadchodzące zamó­
wienie uskutecznić natychmiast. 
Połączona z nim jest największa, do­
tąd przeszło 60,000 rozmaitych 
dzieł licząca f

wypożyczalnia not,
która obejmuje wszystkie wyborowe 
starsze i nowsze dzieła w kilka 
egzemplarzach i bezustannie powię- 
k sza się wszystkiemi nowemi dzie - 
łaml.

Abonament pod znanemi korzy­
stnemi warunkami rozpoczyna się co­
dziennie Frospekta darmo. Katalo­
gi wypożyczają się. [4001]

Ed. Bote & Bock,
Naddworny handel muzyka iów.

Pt d zasiew jesienny
polecam wszelkie gatunki zboża, na: 
traw i boiiiczyn, również prawd 
Gu.ano Peruwiańskie, mąld , 
kości i superlosfaty, upraszając ,v ,
skawe rychłe zamówienia. 13!

Ludwik Knnkel)!
da. 
Sta 
net

Żyto hiszpańskie
proboszczowskie usaido siewu ma na sprzedaż doin. GądklC: 

Karnikiem, po cenie 77, sgr. od szefla . 
najwyższą cenę targową poznańską. [3! ledr

ISiŚwieżo dojne

rowy
wraz z cielętami 

z łęgu noteckiego sprowadzę do Po: 
w wtorek dn<a 4 września pociągiem 
południowym. [3i

Llakon,
handlarz bydła w hotelu Eichl 

Plac Sapieżyński nr. 5.

O^ród ludowy.
W niedzielę, dnia 2 września.

Zabawa ludów
Koncert, ilumińacya, oświetlenie elcl 

bengalskie, widoki pyrotechniczne, hunii 
styczne piosneczki i rozdawane bukie 
(Każda dama przy wchodzie dostaje bnk nłi

Ona wnijś ia 2 sgr. Dzieci 1 sgr. uw 
Początek o 5 godzinie.

[4003] ____ E. Tauber.

teatrze miejskim r Pożenili
W poniedziałek, dnia 2 września, [o]

DerBeherrschtevonUngefa ,al
kornedy ka czarodziejska w 2 aktach % 

Potem: wielki mechaniozny balet lplWi
miany; na końcu: wielki obraz z bi ob 
Feen-See. [39 ZI

Uniżony Scbwiegerllnf' jj

W

Teatr miejski. ow
W środę, dnia 5 września 1866 i, 

odbędzie się %

Balet i Koncerty
którego część przeznacza się na ubo| ,

Program: 1
Oddział I ‘n

Ouwerturę wykona muzyka.
yrolski walc cdtańczy li. Szczep»*! j 
i Amatorka. - .

3. Koncert na skrzypcach p. Eberle. %.
4. Bocian, odśpiewa p. Jaskulski.

Oddział II.
5. Arya z Lunatyczki p. Beliniego ods

wa Pani * . . „i (
6. Czardasz, odtańcty Ii. Szczepański i A ■

torka. J11
7. Berek odpieczętowany, odegrap. Jaskuj | c
8. Na zakończenie: „Mego Mazura“, od“ p

czy K. Sz zepański. j
Muzyka pod dyrekcyą W. Nłklńsklemi
Bile'ów numerowanych można dosW^.111 

księgarni p. Żupańskiego i w ckspeuj 
Dziennika. i

Loża obcych 5 złp, loża I piętra 4 » 
krzesła 3 złp., loża II piętra 2 zip,

Kornel Szczepański
[4007] baletnik.

2. Ty

ra
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